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Siła bez wolności ] i sprawiedliwości \jest tylko gwałtem 

i tyranią. SDrawiedhwość i woiność bez siły  —  io ;czcza gada­

nina i dzieciństwo.
JÓZEF PIŁSUDSKI

Premier Daladier zażąda pełnomocnictw
Echa faszystowskiego spisku we Francji

Paryż Pat. Na nąjblażsjypi pcsic- 
poriedzen.u rząd premiera Dalad«eia 
zaząda od  parlamentu pełnomocnictw 
na czas do  31 lipca, w  którym to o5 
kresie będzie mopł w  drodze dekre* 
tow  zapewnić obronę waluty. 1 narlj  
sów publicznych i pracować nad pod 
nie^jemem go: r > dar ki naiodow ej.

Fremier w deklaracj, swei ma wy‘ 
stąpić z apelem do patriotyzmu wszy­
stkich obywateli zarówno pracodaw* 
ców. jak i robotników, podkieśbjąc, 
ze bez wywołania niebezpieczeństwa 
strajki w  przemyśle, pracującym dL. 
obrony narodowej, nie mega wugć 
mieisca. W  kołacn politycznych u* 
trzymuje się powszechnie przekona* 
nie, że gabinet uzyska większość w 
izbie. N a  większość tę zlozą się głu- 
sy unii sociali styczno republikań-NKici 
grupy rad y k a ln o ' społecznej i cen> 
t u m .  Jak przypuszczają, nie iest w y  
kluczone, że socjaliś ci nie wezmą u* 
działu w  glosowaniu, natomiast ko­
muniści bedą głosować przeciw rzą­
dowi. W  wypadku* gdyby głosowa­
nie w ypadło pomyślnie dla rządu, z 
końcem tygodnia izby rozpoczn- te' 
rie i zwołane z co. tan a w ciągu miesią­
ca po sesji rad generalnych.

Paryż Pat. Sędzia śledczy. pro»va* 
Uzący śledztwo w sprawie „Csai 
zbadał inż. Deloncle, który oświad­
czył m. i , że „Csar*7 nie istniał rugdy 
Jest to  wymysł policji. W  rzeczywis­
tości bvłem przey ódcą „Csaru“ — 
powiedział Deloncle. Jest to  specjal­
na organizacja narodowej akcu regir 
luiacej. Była ona jednvm z, elemen 
tc;W związku komitetów samoobrony

(ucad) podczas gdy lednak związek 
był organizacją obrony przed komu­
nizmem, stowarzyszeniem natężycie 
zgłoszonym, „Csar" zamierzał prowa 
dzić walkę czynną. Csar liczył o- 
kolo 50 czloknów. Deloncle od m ó ­
wił )ednak podań a ich nazwisk do*

dał tylko, żf gen. Duseigneur nie na* 
leżał do tej organizacji, k tóra była 
stowarzyszeniem ta.nym W  sprawie 
utworzenia składów broni Deloncle 
oświadczył, iż składy te powstały dla 
zatrzymania niektórych transportów 
bioni, przeznaczonej dla Hiszpanii

„Csar“ utrzymywał stosunki z armią. 
Chodziło o zbadanie współpracy i  
armią w  Paryżu i wielkich ośrodkach 
gdze istnieją gniazda komunistyczne. 
Deloncle przyznał, że pozostawał w 
stosunkach z kilku oficerami, których 
nazwisk nie chi iał wymienić.

„Cud* wyborów niemieckich
Wielkanocne „Yreuga Dei“ w Austrii

W iedeń fik) .Jednom yślne7' w y­
rażenie zgody Austrii aa  AnszJuss 
określone jes t  przez prasę  niemiec­
ką jako cud niemiecki. Niektóre pis­
ma nazywają  wybory "świętymi" 

T e  triumfalne odgłosy m ają rów ­
nocześnie akcenty groźby dla tych

wszysikich, którzy nie zechcą zro­
zumieć, że .N iem cy, to Adolf H it­
ler. Im prędzej świat to uczyni, tym  
lepiej dla niego.

Wied ń. P A T  Gaullei te r Buerckel  
wyda ł  z a r / a d  enu>, by po bardzo  o ży­
wieni  j d n i  ł; Int ści p r z e d p l e b ń a  lowej

du dnia 25. bm. wnrowadz.ć t. zw. 
spokój wielKanocny. W  okresie tym 
wstrzymaną zostanie działalność partii 
wszelkie zmiany personalne, jakie ma­
ją nastąp ć w administracji państwo­
wej, gminnej i w życiu gospodarczym 
mają być odroczone.

Przed nowa czystkę w Sowietach
O c z y s z c z e n ia  a r m ii  z  „ w r o g ó w  lu d u “  a o m a g a  s ie  o r g a n  k ó t  w o js k o w y c h

Moskwa PA T. „Kr isnaja Zw ez- u jeź j o  „oczyszczenia armii od ele- 
d a “ zamieszcza artyku  o roli ko- m entów prawicowych i trockistow-
misarzy politycznych w  czerwonej 
armii Pierwszym obowiązkiem ko­
misarza politycznego wobec partii 
i ojczyzny — pisze „P raw da” — 
iest 1ikw”dacja bez reszty szkodni­
czej działalności bandy Tuchaczew- 
idego i Gam «rnika“.

Krasnaja Zwiezda" w iy w a  rów-

» -Q 0 » Q 0 0 0 0 0 0 M a 0 ia C 0 t l0 0 O o 0 0 0 Q 0 0 0 0 C iC 0 0 0 0 C 0 0 0 * X w X ^ 3 D 0 0 t^ 0 0 < W t0

TANIE OKI PRZEDSHIflTECZHE
P O R C fcU 4N V , K R Y S Z T A Ł Ó W , S Z K Ł A

: ;l ; j . d  i i  n e r  20
6 osób (25 s z t .) .....................Serw is stołowy porcel. kalsbadzki na ~ . .

Talerze porcelanowe restauracyjne grube gięb. i Pi vlK 
T alerze porcelanowe restauracyjne grube deserowe
T alerze fo jansiw e płęboMe i p ły tk ie .........................
T «lf rze f j ja n s tw e  deserowe . . .............................
F liżan io  porcelanowe .................................................
Czajnik! da herbaty porcelanowe 
Serw is do kawy oo'celanowv (75 sztuk'
Garnitur do komnotu Lub cias■ (7 s z t u k ) .................
Zastawa szlifowana na f> osób (25 sztuk) . . .
Garnitur d> likieru z  tacą na f! osób (8 sztuk) . •
Kieliszki do wina natnowsze f a s o n y ........................
Szklanki (ó s z tu k ) ..........................................................
Lampy elektryczne 4 promienne nikł............................
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skich“ oraz do całkowitego w y tę ­
pienia zw olenników 1 uchaczewskie- 
go i G am arm ka.

W  związku z tym  .K rasnz ja  
Zwiezda" donosi, że komisarz poli­
tyczny 17 dvw i/ ji kawalerii w za-

kałkaskim  ogręgu wojennym, ’ Ku- 
wieniew, w ystępow ał w roli .o b roń ­
cy wrogów ludu" ’ brał udziar w 
an ty o a r tj  jnym ugruDowariu. Dzi :n- 
nik zarzuca mu, że podczas w ykła­
dów pomijał milczeniem w rogą dzia­
łalność Trockiego, Bucharma - Ry- 
kowa.

Sąd Okręgowy w Krakowie W ydział IV 
Kam y D ni. ł8  3 1938 Sygn IV Pr 127/38 

Sad Okręgowy w Krakowie W ydział IV 
Kam y na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro* 
kuratora Sadu Okręgowego w Krakowic 
wydał następujące postanowienie I) Za« 
tw ierdza się po myśli ś§ 489 493 austr proc. 
kam  zarządzoną i wykonaną przez Staros* 
two Grodzkie w Krakowie dnia 11 marca 
1938 konfiskatę czasopisma „Krakowski Ku* 
r:er Wieczorny" N r. 69 z daty 11/3 1938 z 
powodu treści- 1) artykułu zamieszczonego 
na stronie 5 p t. „Cyniczna rezolucja Kola 
Polonistów dla doc. Cywińskiego" w ustę* 
pic od stów „i głęboki" do słowa „Cywiń­
skiego" zawierającego znamiona yvsf. z 
art. 154 kk. — 11) Zakazuje sie dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyż. 
s:'ego artykułu, a zakaz ten ma być nglo* 
szony w przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Krakowski Kurier W i: 
czomy" i w Dzienniku Urzędowym. — III) 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
bvć zniszczony.

Podpis nieczytelny 
—0O0--

T u n i s  (PAT). Kom unikat urzę" 
dowy podaje, ź • w zv ązku z aicta' 
mi sabotażu w rejonie przylądka 
Bon, ogłoszono wczoraj pc południu 
stan  oblężenia, mimo to spokój 
utrw-ala się w całej regencji.

*
B a r c e l o n a  (PA T). Kom unikat

M insterstw a Obrony p o d a je : na
froncie armii wschodniej na linii Rio
Segre  zaatakowaliśmy okolice Gra-
nja Escarne i Seros w południowym
biegu rzeki Ebro odzyskaliśmy
miejscowość Vallibora i zdobyliśmy
po gwałtownej walce kilka wzgórz. 

•
P a r y ż  (PA T). Komitet w y k o ­

nawczy Narodowej Federacji Związ­
ków- Robotników- Metalowrych uchwa­
lił na  wczorajszym wieczornym po­
siedzeniu rezolucję, w  którei soli­
daryzuje się ze stra jkującym  m e­
talowcami. Ju tro  odb ć się ma nad- 
zw-yczaine zebranie kom itetu w yko­
nawczego, na k tóre  przybędą dele­
gaci związków prowinrjoalnyrh

—oOo -
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W. Rz> mowski

Nieznany Żołnierz... Nieznany Katolik
Przykład Bismarcka nauczył dzisiej 

szych władców Rzeszy Niemieckiej, 
że, walcząc z Kościołem "katolickim, 
należy jednak unikać walki otwartej, 
otwartego zerwania z papiestwem. U- 
trzymują cni ludność katolicką, dopó 
ki tylko się da, w sianie zamętu i nie 
pewności a nawet starają s.ę wy woły 
wać wśród niej wrażenie, źe Watykan 
nie ma odwagi wystąpić w obronie 
swej trzody wiemycn.

Taką taktykę stosowali „narodowi 
socjaliści*1 w dawnych granitach nie­
mieckich, taką  sam ą stosują w grani­
cach nowych, poszerzonych o „ujed­
noliconą” Austrię. Podkreślają oni na 
każdym krokn, że duchowieńłtwo po 
biera swe UDOsażenia z kas państw o­
wych, źe chrześcijaństwo w Niemczech 
i w całym świecie niemieckim ocalo­
ne zostało nrzed ooiszewizmem przez 
Hitlera, oraz że kościół wdzięczny no 
wyrn rządom powinien być za to, że, 
miast wszczynać powszechną propa- 
g in d ę  antyklerykalną, która z pew ­
nością na życzliwy trafiłaby oddźwięk, 
poprzestają na polityce pewnego ogra 
niczenia wpływów kleru" w państwie- 
i w wychowaniu oaństwowym mło 
dzieży,

- Zagadnienie kształcenia i wychowy 
wania młodych pokoleń,— rozstrzyga 
jących dla władców Trzeciej Rzeszy, 
niemniej wszakże jest ważne, dla Ko­
ścioła rzymskiego. Dusza młodzieży 
stała się najłakoinszą zdobyczą, o któ 
rej u b ie g a j  stę walczą dzisiaj poten­
taci władzy.

To też zrozumiałą jest rzeczą, że 
Pius XI, który dość mężnie znosił o- 
skarżtnia księży i mnichów niemiec­
kich o orzemyt waluty oraz o wsze- 
teczenstwo, a nawet milczał i wten­
czas, gdy oskarżonych skazywano ca­
łymi seriami na grzywny i więzienia, 
podjął wreszcie rękawicę wyzwania, 
gdy hitlerowcy sięgnęli po monpo' 
nauczania w szkole. Zagrożony u 
źródła swoich wpływów w Niemczech 
papież wiosną r 1937 wystąpił z na 
miętną, bojową encykliką MITBRFN 
NENDES SORGE, po raz pierwszy 
z wyżyn Watykanu, zakładając pro­
test zasadniczy przeciw deologji „na 
rodowego socjalizmu11. Głos “kościoła 
rzymskiego, wytknąwszy rządom ber­
lińskim systematyczne gwałcenie pod 
pisanego przez nie konkordatu, o 
strzegł jednocześnie rzesze swoich 
wiernych przcd:j

1) myleniem przez hitleryzm mitu 
rasy z pojęciem bóstwa;

2) sprowadzaniem pojęcia sprawied 
liwośsi do zasady „SŁUSZNE JEST 
TO, CO PRZYNOSI KORZYŚĆ NA 
RODOWI NIEMIECKIEMU”;

3) nadużywaniem imion św.ęhch 
dla celów politycznych;

4) tworzeniem religii „narodowo- 
rssistowskiej”.

Encyklika Piusa XI odczytana była 
z ambon wszystkich kościołów kato­
lickich, Rząd berliński odpowiedział 
wzmożeniem represji nową falą proce 
sów kryminalnych przeciw duchowień 
stwu. Ksiądz Rossa.nt, budujący typ 
Kaołana usiłującego ideały Ewangelii 
nieść między najuboższą ludność fab 
ryczną, oskarżany wespół z kolegami 
o współdziałanie z komunizmem, za 
sądzony został na 9 lat więzienia.

W mowie pierwszomajowej r. 1937 
Adolf Hitler oskarżył ponownie — i 
jeszcze silniej! — kler rzymski o upa 
dek moralności i stanowczo odtrącił 
encyklikę papieską, jako niedopusz­
czalną próbę mięszanla się OBCE! 
POTENCJI w wewnętrzne sprawy 
Niemiec. Jednocześnie minister Goeb­
bels poświęcił miejsca posterunki 
wybrane dla „narodowo-sot |a!istycz. 
nego11 kultu. SCHWARZE KORPS, 
słynny organ prasowy głównej kwate 
r \  Sćnutzstaffel (milicji ochronnej) wy 
stąpił z artykułami nie tylko gromią 
cymi „niemoralny katolicyzm” ale po 
mawiającymi papiestwo o pobłażanie 
komunizmowi sprzyjame Frontowi 
Ludowemu we Francji!..

Autorzy tych policyjnych artykułów 
domagali s.e, aby w r presyjntj poli­
tyce Trzeciej Rzeszy Katolików sadzać 
na wspólnej ławie podsądnych z ko­
munistami, jako agentów obcego mo­
carstwa.

Jak widzimy, .wyzwanie rzucone 
przez jedną stronę, /os*ało apodjęte 
przez drugą. Wiosna r. 1937 ^ała  się 
w stosunkach Wałykanu z Berlinem 
punktem zwrotnym, Głuchy antago­
nizm przeistoczył się w działania wo 
jenne, pociągając za sobą zmianę tak­
tyki zarówno po stronie pajs,estwa, 
jak i po stronie Trzeciej Rzt zv,

Tej zmianie taktyki dwóch wielkich 
„rodków władzy na powierzchni życia 
odpowiada głęboki proces rewolucyj­
ny w samym łome katolicyzmu nie­
mieckiego a także—ito p iz e d e  wszyst 
kim — w tajniach niemieckiego ludu, 
jest to proces, który zaczął się o wie 
lej wcześniej, ale teraz dopiero dał 
znać o sobie. Katolicy niemieccy, 
którzy niegdyś gotowi byli patrześ na 
rok 1933, jako na „rok święty” dla 
kościoła, spostrzegli teraz, jat-c wiel­
kiego zawodu padli oliarą. „Narodo­
wy socjalizm” nie dostarczył pociechy 
Kościołowi, ale nie dał też szczęścia 
ludowi.

Nowy York, w kwietniu.
Zale iwie kilka lat tem u nikt 

jeszcze nie znał panny Jarvis, k tóra 
dzisiaj święci tryum fy w całej A m e­
ryce i jes t  praw ie tak  popularna- 
jak Roosevelt lub Lindberg.

Podobizna panny Jarvis  zdobi ty 
siące różnych opakowań rek lam o­
wych. Jej śliczna tw arz  uśmiecha 
sie do nas z niezliczonych ogłoszeń 
am erykańskich dzienników i tygod 
ników. Raz używa ona takiej pasty 
do zębów, a raz innej. Tu  wkłada 
na swe zgrabne nóżKi pończochy 
znauej firmy am erykańskiej, a tam 
znów nosi rękawiczki innej firmy. 
Na. ogół miss Jervis znana jest pod 
nazwą „typow a am erykanka”

W  jaki sposób kobieta  ta, o k tó­
rą największe firmy amerykańskie 
staczają istne walki, została  „typo­
w ą a m e ry k an k ą 11 Otóż pewnego 
razu urządzono w pewnej miejsco­
wości stanu Missouri konkurs pięk­
ności. Młodziutka miss iarvis obra 
na została królową. Kilka wielkich 
wydawnictw wysłało swych repor­
terów, którzy umieścili fotograue 
„królowej piękności” w gazetach, 
Włąściciel pewnej znanej tabryki 
lodów , jako pierwszy, wpadł na 
genialny pom ysł umieszczenia na 
plakatach reklamowych podobizny 
miss Jarvis, zajadającej lody jego 
wyrobu.

Już następnego d n u  zajechał on 
swym samochodem pized rnaie 
mieszkanko pięknej dziewczyny. Z a­
brał ze sobą dobrego fotograla i nie 
roniąc wiele słów, powiedział miss 
Jarvis, o co mu ohodzi. A m e ry k a n ­
ka zgodziła się natychmias, fotograf 
.zrobił bardzo efektowne zdjecie i 
panna  Jarvis zaroóiła pierwsze 25 
dolarów za fotografię reklamową. 
W  całym stanie Missouri ukazały 
się olbrzymie plakatv i obrazy fabry­
ki lodow. Właściciel firmy dobrze 
wszystko przewidział: Miss Jarvis 
s tała  się ideałem wszystkich A m e­
rykan a nawet Am erykanek , k tóre 
s tarały  upodobnićsię do niej i chęt 
nie przeglądały się jej podobiznie.

Ze wszystkich stron Am eryk, 
nadchodziły też oferty do piękne 
panny jarv is. Przedstawiciele rót- 
nych firm prosili o jej fotogranę 
celem reklam ow ania swych produk-

Zyw.ołjm najbardziej spragnionym 
ułudy, otworzyły się oczy na rzeczy 
wistość. Czyż można jednak się dzi­
wić, że rzeczywistość ta bez porów­
nania surowej oceniona została przez 
wyzyskiwane masy pracujące, niż 
przez „elitę” świecką i Kościelną.

Niedola gospodarcza, powodowana 
wyciąganiem wszystkich środnow i 
i zasobów kraju n i  zbrojenia wojen­
ne, ucisk polityczny, tyrania doktryny 
panującej od początku dawała się we 
znaki ludów: o wiele dotkliwej, niż 
wysokiej hierarchii Kościoła. W okre­
sie gdy biskupi niemieccy, — .garną­
cy się skwapliwie i ochoczo do pracy 
nad konkordatem, przeżywali jeszcze 
miodowy mies.ąc złudzeń co do swe 
go harmonijnego pożycia z „narodo­
wym socjalizmem", niemiecki świat 
pracy zdążył się już pizekonać,’co go

Dentysta M.FISCHER
przeprowadził stę

z Grodzkiiej na św. MURKU 3- fr fig fc łfrzyfca]
l e i .  1 8 § -0 5

tów Przez mą miał uzyskać sławę 
jakiś nowy środek d ó j  czyszczenia 
obuwia, to znów perfumy, czekola­
da itp. Miss Jarvis zdawała sobie 
spraw ę z tego, źe nadeszła  na nią 
koniunktura. Oczywiście, że nie o- 
mieszkała podwyższyć należycie cen 
W krótce płacono jej 80 doiarów  za 
fografię, potem zarządała 120 dola­
rów, a za następnym  razem już 200. 
Poza tern daw ała  ona koncesje na 
swoje obrazy tylko na pewien te r ­
min. Musiała założyć cały sek re ta ­
riat, k tórego  zadaniem było kontro- 
lowanie jej różnych zdjęć. W pływ y 
jej powiększały się w prawdziwie 
amerykańskim  tempie. Dziś panna 
Jarwis w arta  jest Ikilka tysięcy doi.

Z res i tą ,  me ma ona jeszcze za­
miaru spoczywać na lauracb. Interes 
jej rozwija się doskonale, a jeżeli 
pójdzie tak dalej, będzie ona za 
kilka lat milionerką. Oczywiście, 
zdaje ona sobie sp raw ę z t=“go, iz 
pewnego pięknego dnia znajdzie się 
inna „typowa amerykanka* i szybko 
się o mej zapomni.

W tedy  panna Jarvis skorzysta 
może z jednej z tysięcy ofert, jakie 
złożone jej zostały w ciągu działa1- 
•ności, jako modelki leklmnowej. 
Najfantastyczniejsze wyznania mi 
łosne we wszystkich możliwych ję ­
zykach nadsyłano jej r a  piśmie, a 
naw et na płytach gramofonowych 
Tym czasem  jednak  me m a ona 
jeszcze zamiaru wychodzić za mąż 
i interesuje się jedynie nowymi 
kontraktam i fotograficznymi.

R. Murney.

FRED AŁWIN

Moralne pytanie
Codzień nowości tyle się zbiera,
Że ujdą uwagi rzeczy p ro s te :  
Kiedy nareszcie się Baldui von

Schirach
Ożeni z Tscham m erem  von Osten?

P a n ie  B u d z y ń s k i!
Kom una zdyeha, Żyd jest niemodny, 
Więc m ason jest na tapecie.
Gdy i ten strach się okaże bez

płodny,
Kim głupich straszyć będziec ie?

pod rządami swastyKi czeKa i czekać 
musi

Wtenczas lo kościół rzymski w 
N.emczecb stanął wobec największego 
niebezpieczeństwa, jakie w takich wa 
runkach grozić mu mogło! Stając w 
oDiiczu nieuchronnej walki z rządem, 
mógł był postradać jednocześnie zau 
fanie mas wierzących! Mógł utracić 
związek z ludem, rozgoryczonym pod 
dańczą układnością episkopatu!

Większość bowiem biskupów i pra 
latów niemieckich daleka była — pa­
miętajmy! — oc. tej nieugiętej sta­
nowczość. tonu, z jaką -przemawiał 
kardynał Faulhaber, arcybiskup ‘mo- 
nachijsKi. Jeszcz- w r. 1936 ł więc 
w tym samym czas:e, gdy na głowy 
prostych mnichów i kapelanów sypa­
ły się kary za rzekome swDóldziałanie  
z komunistami, dostojnicy kleru nie­
mieckiego, na zjeździe w Fułdzie, za 
ofiaiowall rządowi berlińskiemu swe 
błogosławieństwo i pomoc w krucja­
cie antykomunistycznej.

To błogosławieństwo, spływające 
z krużganków b skupich na politykę 
rządową, czyż nie wydowaio się ci­
chą s małoduszną aprobatą ua gorące 
procesy i bezlitosne wyroKb

W kołach ściśle KatolicKich, w rze 
szach wierzących, oportunizm magna 
tów Kościoła coraz głośniejsze wywo 
ływał szemranie coraz grębszy - nie­
smak. Niesmat tymbardzie zasadni­
czy, źe ustępliwość episkopatu odbi­
jała w sposob rażący od niezłomnej 
postawy mźszego duchowieństwa, — 
zdobywającego się wielokroć na praw 
dz.we bohaterstwo. ■

Jeszcze jeden rok milczenia siońcy 
apostolskiej w Rzymie — i ducho­
wieństwo katolickie w Niemczech mog 
ło było rozwalić Się na dwa przeciw
ne obozy, gdy dygnitarze Kościoh 
pozostaliby przy kwaterze „narodowo 
go socjalizmu’’, kler niższy poszedłtkr 
z ludem. N *

Watykan zrozumiał, źe dalsze z je 
s "i strony wahania byłyby zgubne, 
Cncąc— niechcąc, Rzym papieski mu 
siał podjąć tękawicę, rzuconą przez 
rasistowski Berlin. Chcąc — niechcąc 
na drugim członie tej alternatywy pa 
da akcent me mniej silny, niż na piei 
wszym. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, źe Pius XI nie Dragnął zwad z 
FUhrerem Niemiec. Nie pragnęli jej 
też purpuraci oraz infułaci Kościoła 
katolickiego w Rzeszy (z chlubnym 
wyjątkami mężów takich jak arc. Faul 
haber). Opór katolicki przeciw rasiz­
mowi wydżwignął się z dołu. Niższy 
kler szeregowy, po parafiach rozsiany 
uczuł, że straciłby ucho wiernych, 
gdyby zachował posłuch dla rządów' 
swastyki. Wyższa hierarenia kościelna 
doznała obaw, że, służąc reżymowi, 
pozostanie odosobniona we własnej 
owczarni. I wtenczas dopiero zadzwo 
niono na trwogę. Wtenczas zabrzmią 
ła encyklika: M t brennender sorge....

Podobnie jak ciezaiy zwycięstwa w 
wojnie światowej wyniósł 1 na swych 
barkach nie geniusz wodzów, lecz 
trud i wytrwałość nieznanego żołnie 
rza, tak samo w boju z totalizmem, 
w boju o wolność sumienia, główny 
ciężar walki podjął i niesie na sobie 
prosty, bezimienny człowiek. Niezna 
ny kaiolik, nieznany socjalista, mezna 
ny, w tłumie zagubiony wyznawca 
Lutra lub Kalwina, bezim.enny szer­
mierz ludzkości. Ich to męstwo, wy­
trwałość i dzielność ducha rzzstrzyg- 
nie o tym, czy w Niemczech z pnw 
rołem odzyska prawa swe ustrój, w 
którym społeczenrtwo swe i ustrój, 
w którym społeczeństwo i jednostka 
mieć będą możność dalszego swobod 
nego rozwoju.

Gdy ustrój ten, dzięki walce i otia 
rom ludu, odniesie zwycięstwo. Waty 
kan — nie miejmy wątpliwości — za 
intonuje w swej Bazylice tc deum 
z taką samą uroczystością, z jaką 
kardynał Innitzer witał w progach 
Wiednia tryumf Aoolfa Hitlera



KRAKOWSKI KURIER &TECZORN\ ?

CZY I KIEDY EDEN POWRÓCI DO WŁADZY
Prasa  angielska sygnalizuje, że 

E den  za niedługo obejm ie z po­
w rotem  tekę  ministra sp raw  zagra­
nicznych Po świętach ma on w y­
głosić wielką mowę polityczną. Cie­
kaw e, że nie kto inny jak właśnie 
obecny m im sterspraw  zagranicznych 
Halifax wygłosił przed kilku dniami 
przemówienie, w którym  wychwalał 
zdolności Edena, zapewniając, że 
te  walory Edena zostaną wkrótce 
czynnie w ykorzystane. Stanie się to 
atoli nie wcześniej niż po deflmty- 
w n jm  zawarciu układu z W łocham i 
co m anas tąp ić  z końcem kwietnia br.

Gdzie leży przyczyna tej zmiany 
orjen tac |i?

W prawdzie jeszcze przy obejm o­
w aniu  teki ministra  spraw zagra­
nicznych przez H anfaxa mówiono, 
iż po pew nym  czasie F den  powróci 
do swoich wpływów, ale nie ten 
wzgląd wchodzi obecnie w grę.

Nie trzeba  zamykać oczów, na tu, 
że ustąpienie Edena  m ogło  być tak­
że zręcznie wyreżysei o w in ą  [ grą 
obliczoną ria uśpienie czujności 
W łoch, k tóre  Anglii, p ragnę ła  od­
ciągnąć od "osi Berlin — Rzym, a 
którym  to usiłowaniom Eden zda­
wał się być ‘przeciwnikiem a skut­
kiem tego niechętnie widzianym 
w Rzymie. Lecz i nie ta okoliczność 
s ta ła  się wyłączną nrzyczyną pro- 
edenowskiej orjentacji.

T u ta j  zaważyły przyczyny g łęb ­
sze, faktjr, k tó ivm i o p i n j a  angielska 
zawsze się liczyć m usiała  i bardzo 
liczy.

Zwycięstwo labourzystki p a r  Ju ­
dyty Summerslcil nad konserw atystą  
b u sd y  w W ost Fulham  większością
1.500 głosów udówodmło, że w7 
społeczeństwie angielskim nastąpiła  
zmiana nastrojów, zmiana orientacji, 
nad która, rząd nie może przejść 
lekko do porządku.

W szak dotychczasow a k ilku7 astu- 
letnia domena, niemal tw ierdza kon­

s e rw a ty s tó w ,  stojących dzisiaj u ste- 
i u rządów, zdobyta została przez 
socjalistów7.

P o li t tk a  Cham berlaina o trzym ała 
potężny cios. S lwterdził to jeden z 
czołowych działaczy socjalistycznych 
mówiąc; „Chamberlain dopiero kilka 
dni tem u  oświadczył z tupetem , że 
n a iód  angielski sprzyja jego polity­
ce, a teraz naród dał mu odprawę*

Zwycięstwo socjalistów, którzy do 
tej cfewiił nie akceptu ją  polityki 
Chamberlaina, pociągnęła także bar­
dzo charakterystyczną  dymisję H a ­
rolda Nicolsoua, konserw atysty  tzt\ 
stanowisk/, przewodniczącego kom is­
ji dla spraw zagranicznych w Izb.e. 
Na jego miejsce powołano byłego 
laDourzystę, k tóry  różni się swoimi 
pogl, dam. od konserw atystów. )

P rasa  donosi o bardzo znam ien­
nych faktach. Okazuje się, że jedną  
z czołowych agitatorek na rzecz pa- 
n “Sum m erskil  była  ltberałką  panna 
Lloyd-George, córka słynnego eks- 
p rem iera  Dawuaa, że Harold  Nieol- 
son, t u i  po dymisji podpisał wspól­
nie z księżną Atbol (młodo konser- 
w&tysteą) oaezwę o angielskiej po­
lityce zagranicznej, zwłaszcza w Hisz­
panii, w Które dowodzi, że konser­
w atyści ponieśli klęskę w W e s t  Fu l­
ham  z powodu błędnej polityki me- 
interwencyjnej. O pinja angielska za­
rzuca rządowi Chamberlaina, że nie- 

i słusznie zabronił on dostarczać 
rządowej Hiszpanii brom  i amunicji, 
że okazał 'się zbyt pobłażliwy dla 
Włoch i Niemiec, które na oczach 
całego świata ta rga ją  w strzępy po ­
stanowienia układu nieinterwencji.

Nietylko socjaliści i liberałowie, 
ale również grupa m łoao-konserwa- 
tywna, kierowana przez Churchilla 
i Edena. krytykuje  rząd z powodu 
szkodliwej polityk* wobec Hiszpanii. 
Dem okracja angielske stoi na  s ta ­
nowisku, że naw et zwycięstwo gen. 
F ranca  nie spow7oduje W łochy do w y­
cofania swych wojsk, a to ze wzglę­
du na Niemcy, k tóre  w ojska  swoje 
będą musiały pozostawić Faszyzm 
nie zdoła stłumić buntu i poczucia 
zemsty, jakie nurtow ać będą  kilka­
naście milionów wrogow faszyzmu 
i hitleryzmu w Hiszpanii. T o  zaś 
zmusi zarówmo Niemcy jak  i W ło- 
ćhy do utrzym ania  simego kunty- 
gentu wojska na półwyspie pire- 
nejskim Czyli układ angielsko wdo- 
ski przynajm niej na punkcie wyco­
fania .ocho tn ików ” włoskich z H isz­
panii, nie będzie honorowany.

N atom iast opinia angielska opo ­
wiada się za najściślejszą wsnół- 
pracą Anglii z Francją.

Otóż ten stan rzeczy został w A n ­
glii potwierdzony ostatnimi wyDo- 
rami uzupełniającymi. Zwycięstwo

socjalistów a ruczej srom otna klęs­
ka konserw atystów , jest  w spania­
łym sukcesem Labour-karty , ale tak­
że polityki Edena Nic aziweego, że 
opinja dom aga się — zanim labou- 
rzyści dojdą do władzy, powrotu 
Edena może nie tylko na stanow is­
ko m .nistra spraw  zagranicznych, 
ale prem iera, Bo właśnie następ­
s tw em  klęski konserw atystów  wia­
no być usiąpienie Chamberlaina i 
przekazanie premierostwa Chnrchil- 
lowi, albo Edenowi. Ten os ta tn i tri­
umfuje obecnie. Jego stanowisko 
antyfaszystow skie i nastawienie pro- 
francuskie zyskało aproDatę opinji 
angielskiego społeczeństwa. T a  o- 
pinja toruje mu konsekw entme dro­
gę do władzy, ona mu też w naj-

blzszym czasie zostanie odaana Po­
lityka zaś Edena, to polityka ni« 
schlebiania dyletantom, to stawianie 
możnie czoła wszelkim irape^jalis- 
tycznym i rabunkow ym  zakusom 
państw  faszystowskich, {szantażują­
cych b rak  en«-rgii i stanowczości 
państw  demokratycznych, k ierowa­
nych ręką  Chamberlainów i innych 
niezdecydow anych m ężów stanów, -

Za Edenem stoi demokracja an­
gielska, stoją socjaliści, libeiałowie i 
m łodo-konserwatyści, s toiv iększosć 
społeczeństwa, k tóre  w W o s t  Fu l­
ham  potępiło politykę Cham berlai­
na i Halifkxa.

Ku rozczarowaniujNiemitc i W łocn  
Eden wróci n iebaw em  do w ładzy!

Ster,

kaiiin.
Melancholijne wynurzenia wielkiego artysty.

Hollywoodzki korespoden t „Paris 
Soir” opisuje na łamach swego pis­
ma szereg spotkań z Charlie C hap­
linem.

„Wielki N iem ow a” narazie nie 
pracuje, a w ytw órnia  jego jes t  zam­
knięta na wszystkie spusty . C hap­
lin życzy sobie. aDv można było 
przystąpić do zdjęć w każdej chwili 
dnia i nocy. Na chwilę tę czeka się 
nieraz 2 — 3 lata,. ,

D yrektorem  wytwórni jes t  sędzi­
wy aktor cyrkowy Bearce, ten sam 
który przeczuł wszczuplutkim chłop 
cu z W hittchapel genialnego komi­
ka. Bearce był pierwszym  impresa- 
rio Chapl.ną i obydwu ich łączy do 
tej chwili więzy głębokiej przyjaźni.

Obowiązki spełniane przez s ta re ­
go przyjaciela Charlie, nie są zresz 
tą  męczące. Chaplin m ontuje — jak 
wiadomo, jeden fum na 2 — 3 lata, 
a w przerwach praca  Bearce‘a spro­
w adza się do zera Zaś z chwilą, 
gdy w7 wytworni rozpoczyna się go­
rączka pracy i Chaplin napełnia  wy­
twórnię tę tnącym życiem, staruszek 
przerażony nerw ow ą atmosferą, jaka  
dokoła panuje, bierze urlop...

Czy Cnaplln będzie jeszcze grał 
na ekranie ?

Jeśli sądzić z jego własnycn słow 
— najprawdopodobniej me. W  każ­
dym razie włóczęga w olbrzymich 
wykrzywionych buciorach, z wąsi­
kiem i laseczką już .się skończył 
bezpowrotnie.

— Charlie um arł  — oświadczył 
wielki komik dziennikarzowi fran­
cuskiemu. Jego czas minął. Dziś są 
inni ludzie, inne nastio je . Pełne 
przeciwności życiowych - przygody 
sentym entalnego włóczęgi już dziś 
nikogo nie interzsują...

A szukać innego typu CbapUn już 
nie chce

—oOo-

Czytajcie
K R A K OWS K I
K u r i e r  W i e c z o r n y

FRED  ALWIM

Droga do majątku
czyli

Milion zgniłych progów .
R O Z D Z IA Ł  I.

,A B R A K A P A B R A  !”, IN AC ZEJ : MILION P O D K Ł A D Ó W  U L A T N IA  
SIĘ W TA JEM N IC ZY  S P O S Ó B

Jeżeli zdaje się komuś, że nin.ej- 
sze słowa są podręcznikiem zbija- 
n a fortuny, to zwracam  mu z gó­
ry uw7agę. że się zawiedzie. Takich 
podręczników wydano już wiele, lecz 
przyspórz} ły one nieco gotówki co- 
naj wyżej autorowi. Osobiście nie 
marzę nawet o takiej ew entualno­
ści. Z drugiei zaś strony nie jestem 
do  tego stopnia altruistą, by — zna­
jąc sposób zdobycia m ajątku — sam 
z niego m eskorzystać. Pielęgnuję 
szlachetność tylko w7 racjonalnych 
rozmiarach. W  ten sposób określi 
łem , czym niniejsza książka nie jest 
Pozytywnie zaś jest,., hm ...?  Pozo­
staw iam  to wTol. Czytelnika, czy u- 
ważać zechce „Drogę do m ają tku” 
za fantastyczną powiastkę, czy za 
zam askowany reportaż  prawdziwych 
zdarzeń. Żyjem y w7 czasach, w 
których  rzeczywistość wnelokrotnie 
przerasta  najśmielszą wyobraźnię. 
Budząc się rankiem, znajdujem y w 
gazeęie w7iadomości o wydarzeniach 
o których poprzedniego wieczora

nie śniło się nawet filozofom, by z 
popułudniówki .dowiedzieć się o rze­
czach, o których nikt naw et we śnie
me filozofował. 1

Sentymentalne historyjki o am e­
rykańskich krezusach, którzy roz- 
puczynali karierę od czyściciela o- 
buwia, czy talerzy, albo sprzedawcy 
gazet, są wielce nieprawdopodobne.
Zdezawuowane jes t  już  przysłowie 
o ludziach, którzy .oszczędnością i 
p racą się bogacą . Clivba „bezczel­
nością i kombinacją”. Między os ta t­
nim pociągnięciem szczotki takiego 
eks czyściciela butów, pierw7szym 
tysiącem dolarów7, znajdzie się aw- 
sze jakiś kant, którego w spom nie­
nie jes t  magnatom arcynL m iłe . To  
raz. Po drugie : W# jes teśm y  w A- 
ineryce, Po tfzcćie: me będę się 
zajmował milionerami w dolarach 
lecz ograniczę się 1 - skromnieiszej 
waluty. A co wodziuiem, słyszałem, 
w księgi umieściłem, mimo że ani 
wina ani miodu mc dano. Nawet 
kieliszka wyboiowej.

Jakim  praw em  byle kto pomiata 
zgniłym d ę b e m ?  Niegdyś, zanim 
zapałczani grandziarze opanowali 
świal monopoli, zgniły dąb czczony 
był omal jak  bóstwo* ponieważ d a ­
wał materiał palny, tj. hubkę. Dziś 
wystarczy, żeby z tej nubki zrob.o- 
no progi kolejowe, a już jakaż n.e- 
wyparzona gęba przychudzi z insy­
nuacjami. z kalumnami.

S ta ry  dąb był tan spróchniały  i 
przegnity, że uderzenie siekier r a ­
ziły swoją brutalnością. Taki dąb 
m ożna było ściąć pop iostu  scyzo­
rykiem lub nożyczkami od manikie- 
ru. O lbrzym  zaszum irł w estchnie­
niem i zwalił się:’łamiąc gałęzie s ą ­
siadów. Padaj ąć, rozłupał się na 
kilka części. W ów czas robotnicy u- 
jęli z p ietyzm em  po łam ane kaw7ał* 
ki i ułożyli je w wacie, by podczas 
t ransportu  zgniłe drzewo me rozle 
ciało się do reszty. Siwki żwawo 
ciągnęły ową olbrzymią hubkę, a 
oDok nich m aszerow ał zamaszyście 
woźnica, śpiewając popularną pio­
senkę :
4 i

Pod zielonym dębem
Chłop / w7ybitym zebem... 

poczem ćwiczył s.ę w szybkim re ­
cytowaniu słów: „dąb, ząb, zupa,
d ą b ”. Hen, na polanie dymił bla­
szany komin ta r taku  Zarządca ta r ­
taku  zbaaał drzew7o Nacisnął je pal­
cem, a palec zagłębił się w drzewo 
jak w masło.

— P r im a !—zawołał zadrwolony.

Oto materiał pod pociąg pospieszny !
Na Koli wszystkie pociągi są po­

spieszne T akże  pociąg seksuam y 
kolejarzy, w szczególności tych gra­
jących na puzonie. N iektórzy  ten 
instrum ent nazyw ają  skrzypcami. 
Nie znam się na tym.

Kiksa — przedsiębiorca rzekł do 
Kiksy — urzędnika :

— Pozwoli pau inżynier, że s tra­
cę nieco pieniędzy? Zam ierzam  pa­
nu dostarczyć progi z takich dębów. 
Oczywiście z moją stratą . Do tej 
transakcji dołożę gotowką siedm set 
tysięcv srebrników.

— H  iho ! — odparł K iksa  — u- 
rzędm k. — A z  czego będzie pan 
żył ?

— Z pensji — przekonyw ał go 
Kiksa — przedsiębiorca. — Pobie­
ram przecież z 350 srebrników7 mie­
sięcznie z kolskiego zarządu kole­
jowego.

— Ażeby pokryć tę s tra tę  — za- 
uv azył Kiksa-urzędnik — musi pan  
poświęcić swoją  pensję  w ciągu 
dw7ócb tysięcy miesięcy, ir.nj mi sło­
wy musi pan pracować przez sto 
sześćdziesiąt lat bezpłatnie.

— Czego się nie robi dla ojczyz­
ny! — w estchnął Kiksa-przedsię- 
biorca i gorzko zapłakał.

— Idiota, ale sź lacb etn v  ! — m ruk­
nął Kursa urzędnik  do Kiksy-przed- 
siębiorcy, czyli sam do siebe . — A 
skąd pan wie, czy  pan dożyje stu  
Sześćdzies ięc iu  la t?

C iąg  dalszy na str. 4 tej.
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B. p o se ł Niedziałkowski
odpowiada

Zguduie z naszą zapowiedzią b. po* 
*eł Niedziałkowski zamieścił w „Ro* 
botniku" odpowiedź na rozmaite ko* 
men+arze, iakie się pojawiły w zwtaz* 
ku z wywiadem, na szpaltach niemal 
cslei prasy. Odpowiedź ta w zupeł* 
nośc_ pokryw a się z naszymi uwaga* 
mi które trzykrotnie poczyriłismy 
na łamach naszego pisma polemizu* 
iąc z komentarzami do wywiadu.’

Farę słów odpowiedzi
W yw iad  ze mna, zamieszczony 

przed tygodniem na szpaltach „Kurie 
rz Wieczornego", wywołał — ku me 
mu zdumieniu — pewną sensacje,

Część prasy oceniła mój w ywia i, 
Jako: ’ —- r  ̂ - - -

1) obj aw zbliżenia P. P. S. do sy* 
stemu rządzenia,

2) objaw oziębienia stosunków' po 
między P. P. S. a Srr Ludowym.

Dlączego zbliżenie do systemu rzą* 
dzenia ?

Pozwoliłem sobie podkreślić, że 
fakt rozmów p. Prezydenta Rzeczy* 
posoolitej z przedstawicielami ueru* 
powan, stojących poza obrebem sy* 
stemu, uważam za fakt pozytywny 
w ten sposób p. Prezydent uznał że 
„zasięg ugrupowań, odpowiedział* 
nych za Państwo we własnyrm swoim 
sumienia nie ogram cza sie do obozu 
„sanacyjnego" i do tych odłamów 
dawnego O. N . R., które p. płk A* 
Jam  Koc „skonsolidował" z Obozem 
Zjednoczenia Narodowego". To wła 
śnie określiłem, jako „fakt pożyty \**. 
ny“ ze stanowiska państwowego. Po* 
zostaję przy tym zdaniu. „Zbliżenie 
się do systemu" niema tu natomiast 
absolutnie mc do rzeczy i — rzecz 
prosta — me istmeje. Radbym zwró* 
cić uwagę że traktowanie Głowy Pań 
stwa jako przedstawiciela danego sy 
stemu rządzenia byłoby sprzeczne ■ z 
Konstytucją „marcową" r. 1921 i z 
Konstytucja „kwietniową" r 1915. 
G d y  Cłowa Państwa przeobraża się 
w wodza pewnego obozu polityczne*

(Ciąg dalszy ze sir. 3-ciej.)
— Jatcoś się zrobi ! Bozia łaska ­

w y dla sprawiedliwych. Muże po­
tem  na starość wystawię sobię 
z tych s tra t  jedną lub dwie cha - 
łupinki. Nie wielkie broń B oże!N aj­
wyżej cztery piętra

Piły wycięły z pnia  regularne 
progi. Niektóre spróchniałe progi 
sypały  się jak  grysik po dotknięciu 
ale sprawiedliwość nakazuje przyz­
nać, że inne (te zgaiłe^w yslarczyło  
ściśnąć dłonią, a woda t ryska ła  mię­
dzy palcami pod sam  suiit tartaku  
Ktoś radził, aby te progi pakować 
w staniol, jak  czekuladę. Przy tej 
okazji zarobiłby jakiś  dostaw ca s ta ­
nioli. Ale co można — powiedzcie 
m i — zarobić na dostawie stanioli ? 
Przecież staniol nie gnije !
Zarząd kolańskiej postanowił zaku­
pić progi kolejowe. G dy Kiksa-urzęd 
nik ogłosił p rze ta rg  na progi, Kik­
sa  przedsiębiorca ofiarował swoje 
progi po dwadzieścia srebrniKÓw za 
sztukę, przyczęm twierdził, że traci 
na każdej sztuce piętnaście złotych. 
Nieuczciwy konkurent żądał również 
dwadzieścia srebrników, twierdząc, 
że na każdej sztuce zarabia pół 
srebrnika K onkuren t miał k iepską 
opinię ; tw ierdzono, ze nie posiada 
on am jednego zgniłego progu. W  
interesie skarbu leżało oczywiście 
poparcie takiego dostawcy i zban­
krutow ał. Szlachetny Kiksa p rze d ­
siębiorca o trzym ał dostawę, stracił 
m nostw o pieniędzy i wystawił sobie 
skrom ną chałupinkę. T en  domeczek

go, pomniejsza — zawsze i wszedzie 
— swoją rolę i swoje znaczenie kon* 
stytucyjne

Dlac zego oziębienie stdfftfhkćw' ze 
Str. Ludowym'3

Pozwoliłem sobie podkreślić sarno 
dzielność wzajemną polskiego n k h u  
socjalistycznego i polskiego ruchu lu 
dowego. „Czas" uznał to podkreślę* 
nie za coś „nowego". Przypomnę te­
dy, że wszystkie uchwały Kongresu 
P. P. S., Rad Naczelnych P P. S., 
wszystkie uchwały Kongresu i N. K. 
MC. Stronnictwa Ludowego kładły 
duży nacisk na zasadę samodzieinoś 
ci wzajemnej obu ruchów. T o  samo 
czyniły wszystkie artykuły „Robotni 
k a “ i „Zielonego Sztandaru", poświę 
cone naszej wzajemnej współjwacy. 
Tak  było i tak będzie. My współpra­
cujemy ze sobą, wcale me iażvm y 
do „stuprocentowej symbiozy". Nig* 
dysmy nie ukrywali ter podstawy na* 
szego stosunku wzajemnego, szcze-e* 
go i lojalnego.

Więc i tu „sensacja" spaliła na p:t* 
newce...

Wreszcie uwaga ostatnia.
Przecie p. prezes Rady Mini trów 

gen. Sławoj Skladkowski omawiał w* 
tvm samym czasie z delegacja Korni* 
sn Centralnej Związków* Zaw ido 
wych sprawy postępowania niektó* 
rych władz administracyjnych \yt bcc 
klasowego ruchu zawodowego.

N o to cóż?
Z kim — proszę o wyjaśnienie — 

kierownicy ruchu zawodowego mają 
omaw ić w  Państwie Polskim spraw y 
odnośne, jeżeli nie z premierem ' nie 
z ministrami ?

Dla nas te rzeczy sa proste, jasne 
i pozbawione jakiejkolwiek „ser.sa* 
cji".

M. Niediiałkowski

Kto uważnie przeczyta powyższe 
wynurzenia i porówna je z tymi wra*

o trzym ała  w* posagu jego sympati® 
i odrazu wprowadziła się na szóste 
piętro. T rzeba  zaznaczyć, że niejaki 
Szaiocki stracił jeszcze więcej. Ho­
tel, k tóry  w*ybudował wkrótce ze 
samych strat, zmontowany był z 
własnych surc wców: z kamieni żoł­
dow ych, w apna z naczyń wieńco­
wych i piasku nerkow ego. F u n d a ­
m en ty  hotelu sporządzono ze zgni­
łych progów*.

W agony  za w agonairi  zajeżdżały 
do składnicy, wioząc w swoich p u d ­
łach! progi. W agonów  przybywało. 
Niektóre m knęły  formalnie w oczacn. 
Komisja, na k tóre czele stał K iksa 
i Szarocki, stwiei iziła, że w publi- 
żu musi się znajdować podziemne 
źródło kamfory. W  braku  innego 
uzasadnienia przyięto  teorię  dwóch 
sprawiedliwych. Zaczęto  kopać zie­
mię dokoła skłaanicy, przyczym  o- 
kazało się, że ziemia ta  wcale me

iest ziemią. P ierw sza warstwa, gru 
•ości około i izydziestu metrów, sk ła ­

dała się z próchna. Pod tąw ais tw a . 
natrafiono na kilkum etrow ą warstw ę 
wilgotnej m asy. Analiza wykazała, 
że chodzi tu  o zgniłą dębinę. Pod 
tą  w ars tw ą  odkryto  wbrew wszel­
kim oczekiwaniom grohowdec n ie ­
znanego geszefciarza. Poniżej gro ­
bowca znajdowały się podkłady ak 
tów  ui zędowych. Trzydziestego dnia 
dowiercono się nareszcie źródła. O- 
kazało się iednak, że żrodło me 
zawiera kamfory. Natknięto się na 
tom iast  na p ierwszą w świecie ko­
palnię powidła.

i żeniami, jakim aalismy wyraz na na 
szych szpaltach w odpowiedz: na ko* 

i mentarze prasy, która w  usta red. 
Niedziałkowskiego włożyła intencje 
jemu obre, ten się przekona, że mie* 
liśmy słuszność, gdyśmy zarzucaU ko 
mentatorom błędną ocenę wywiadu 
z b. posłem Niedziałkowskim,

W  ten sposób wywiad, który urósł 
ao  miary sensac ji, który' poruszył o* 
pinie publiczną w  Polsce i „zbliżył P. 
P. S. do obecnego rządu", uzyskał 
autentyczną interpretację

P P. S. jest dzisiaj na ustach 
wszystkich obozów politycznych 
stała się ' ośrodkiem zainteresowania 
kół, które me mogą jej darować, że 
jej stosunek do zagadnień państwo* 

,wych jest — w  przeciwieństwie do 
,obozu narodowego — nawskrós po* 
zyty wny. Zresztą nigdy on nie byl 
inny, bo być me może. Partia mająca 
za sobą chlubną kartę walk o Nic* 
podległość, gotowa w każde' chwili 
tej Niepodległości bronić, potraf1 w 
każde sytuacji politycznej wyc.ągna 1 
takie wnioski, które jej dyktuje inte 
res warstw robotniczych i interes 
państwa.

fy m  poglądom — zdaje nam się— 
dał wyraz także wywiad b. posła Nie 
działkowskiego. I, dlatego znaczenie 
tego wy wiadu z punktu  widzenia do* 
bra Rzeczypospolitej, jest — jak słu* 
sznie rzeki poseł Niedziałkowski — 
pozytywne!

Ster

1 ełegrafem

Nowy Jo rk  (PA A ) Z  okazji 2) 
rocznicy rozpoczęcia kroków' w ojen­
nych przez S tany  A m eryk i Północ­
nej przeciwko Niemcom, urządzono 
t, zw. próbne głosowanie przez roz­
pisanie ankiety z zaDytaniem, czy. 
gdyby obecnie z Niemcami w ybu­
chła wojna, Stany Zjednoczone Am. 
Półn. w yruszyłyby w pole. W  tym 
rotcu odpowiedzi „ tak” dało 46% 
głosujących, a w ubiegłym  roku 
było ty lko 36%.

—0O 0- -

P r a g a  (P A T '.  .P ra zsk y  L is t“, 
w ystępuje  z ostrym  atak iem  na 
s łow ików , zamieszkałych w Austrii  
za to, że zażądali oni dla niedziel­
nego plebiscytu przyznania  im od­
rębnych lokali wj borczych „i>ło 
wacldch“ i zaprotestowali przeciwko 
głosowaniu w lokalach „Czechosło­
wackich*'.

—O-
> »sv,

T o k i o  (PA T), Przedstawiciel 
M inisterstwa S pr. Zagr. ka tegorycz­
nie zaprzecza pogłoskom  jakoby 
rząd japoński miał zwrócić się do 
,’W. Brytanii z p ro śb ą  o pośrednic t­
wo w likwidacji konfliktu chińsko- 
japońskiego. W iadom ości te ukazu­
jące się co pew ien  czas w prasie 
są zupełnie bezpodstaw ne, a tym  
bardziej wiadomość jakoby wobec 
gotowości Czang-Kai-Szeka do roko­
wań Japończycy mieli wycofac swo­
je wojska z Chin.

—o O c—

W aszyngton  (PAA) Senat S ta ­
nów Zjednoczonych Am eryki P ó ł­
nocnej uchwalił ustaw ę, m ocą któ­
rej s tan  oficerów armii lądowej zo­
sta ł zwiększony o 2.235 eta tów  do 
łącznej liczby 14.659, lotnictwa w oj­
skowego o 432 oficerow do ogolne- 
go stann 2.092 oficerów’

Frifcfllgt prasy

W r o s n ą  l u d ó w

Ukazai się Uszy numer™ Nowej Rzecz* 
pospolitej" Ma ona zastępie, zamkniętą nie* 
dawno .Nową Prawdę“, organ nieoficjaln/  
Stronnictwa Pracy. W' ruoryce „Jasno i ot* 
warcie" czytamy wspomnienia 19*ej rocznicy 
„Wiosny ludów" Podkreśla w nich „Nowa 
Rzeczpospolita" analogię wiunny 1848 i  
1938, analogiczny ucisk narodów przez des* 
potyzm rządzących władców i „fiihrerńw": 

Historia lubi się powtarzać i wiosna 
roku Pańskiego 1938 nie w iek się różni 
od wiosny roku 1848 — przed wybu* 
chem Po prostu po stu latach wróciła 
era „oświeconego absolutyzmu" z wszyst 
kimi atrybutami, które zmiotła rewolu* 
cja. Analogia jest zupełna i wystarczy 
zmienić w historii nazwiska ówczesnych 

„„odzów ", „zbawców" i dyktatorów by 
otrzymać: obiaz obecnej rzeczywistości,

| o tyle jedynie różną, o ile _z postępem 
techniki zmodernizował się mechanizm 
rządów „silnej ręki".

Totalizm buwicin jest niezmienne- i 
operuje stale tymi samymi metodami, 
bez względu na to, czy na imię mu | oś* 
wiecony ab so lu to m  czy hitleryzm, fa* 
szYzm, lub komunizm

Z analogii rej jednak wynika- dalsza: 
wiosna narodów zdarzała się już w drie* 
jach kilkakrotnie. Ni<- ma żadnych pod­
staw do mniemania, że się już więce1 
nie powtorzy zwłaszcza , wobec ident,- 
cznych wjfmnków.

„Najazd gryzoniów*'
„Idea narodowa" t. j. judeocentryzm iw y 

ciężą. Przenika do środowisk, dawniej d'.i 
niej zamkniętych, I oto zjawiają się dwu* 
nożne gryzonie które poczuły pi»mo no. 
ser i przyznają się do idei narodowej. 
Gryzonie to komukturowreze Takie oto 
rozważania czytamy na łamach oenccow* 
skiego „A B C  Zc „idea narodowa" znaj Tir 
je zwolenników wśród pp. H oppc i Bus 
Jzyńskich — to mc dziwnego. Zawsze na 
leżeli ideowo do endecji i abecnie puścili 
jeno farbę. Natomiast gdzież są te dalsze 
szeiegi?

Ale „judocentryzm" tak zaślepia, że z«vo» 
lennicy „idei narodowej" całe społeczeństw ■ 
widzą w swych szeregach Trudno. Nie mu* 
żna odbierać „maluczkim" złudzi*! Nato* 
miast ogarnia nas zdunuenie, gdy czytams 
v tymże artykule „A B C  dalsze rozważa-, 
nia:

lednoccesme w szeregach wyznawców 
idei narodowej, którzy przeszli ciężką, 
ale pożyteczną szkołę bezwzględnej ar 
pozycji, zaczęli się załamywać pos_cze* 
gólni ludzie. Jest to zjawisku wyjątkowe 
i ogarniające zaledwie nieliczne jednost* 
ki, ale nie można go pomijać milczeniem, 
lecz przeciwnie, trzeba nań zwrócić be 
czną uwagę, Mianowicie niektórzy daw* 
ni wyznawcy idei narodowej, którzy do  
niedawna mówiąc stylem napuszonym 
walczyli jak lwy w imię tej idei, zaczę'i 
się przeradzać w gryzonie. I w ten spo* 
sób również ilość szczurów zaczęła się 
zwiększać
Czytemy te skargi, a równocześnie narzu 

ca się nair. natrętni, jakieś wspomnienie, 
które istotnie uzasadnia żale oenerowskiego 
pisma. Już wiemy! Toć chodzi tu o słyń* 
n i „receptową" ofertę współpracy z Dułk. 
Kocem p dr. Tadeusza Głuzińskiego. Ale 
najbardziej komiczny iest fakt, że pan dr. 
T. Gluaiński jest redaktorem naczelnym „A 
KC“ I właśnie organ jego tak go brzydko 
postponuje. Wychował p dr Gluziński żmi­

ję na swej „abecowej" piersi, „padunek" 
w każdym razie jest

"f" , ■ ,V
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Uosooienie wiosny... 
młodoici... tycia..'.' 
uiuoiemca milionów.. B t t f l R S  » P E N S J Q f t A R K A «
w hdjlepszym filLmJ seioRU występują  H E R B E R T  M A R  SC H A L
Chór C h ł o p c ó w  Wł  e d e ń  s k i c h oraz orkiestra harmonlstów C a p a  B a r r a .

-  -  P rodukcja  P a s t e r n a k -Uniwersał — Zniżki niew ażne przez 7 dni.
DZIS PREMIERA W „UCIESZE CC

KWIECIEŃ

12
wtorek

WAŻNE NLMEKY 
TELEI ONICZNF
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 *
Poczt, biuro siec i43 00 
Centr. mlędzym 3/ 
Informator telef. 137-06 
Biuro napr. telef. 159-50 
Informator kol 121-uS 
Centr. gazowni io‘z-05 
Centr. elektr. 150 76 
Centr. wodcc.ąg. '71-92 
Pogotowie rat. 111 U,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
W torek W ik to ra  
Środa Hermenegildy

I eałr miejski
Irwa przedstawienia po cenach najniższych.

we wtorek „W  maiym domku" T. 
Kittnera.w opracowaniu scenicznym i z iu 
działem w roli głównej reż. J Karbowa 
skiego

Oba przeastawienia dan. będą po cea 
nach najniższych.

Plan przedstawień:
— wtorek iż. IV. „W nu= 

lym domku" — środa 13 IV7. „Piosenka o 
kadecie".

REPhKTUAR KIN KRAKOWSKICH

Adria: „Orient—Expres“ i „Eska* 
pada W eronik;

Apollo: „Lekarz pięknych kobiet" 
(Loretta Young, W arner Baxter),
A tlan tic: Towarzysze Broni i rcobcrt Bera

trand.

Bagatela „NA SYBIR* (Smosarska, B oa 
■lo Baodzisz) i „Siliy Svmphonies“.

D om  Żołnierza. „Król Królów".

L. O. P. P.: „Motyl hiszpański
Muzeum: „Dorożkarz Ni 13". Ponadto 

dodfctki

Promień: „Jej p.erwszy bal” (Marie Beill 

Uciecha Pensjonarka (Deana Durbin).

M el^: Płomienne serca (BarszcTew- 
ska, Stępo wsio )

Sztuka: „Sheilock Holmes i Dr. 
Watson.

ANDA: „J?*ni Wale..ska“ (Breta Grabo, 
Charle Boyer).

FOTOPLASTIKON Szczepanika 5 3 a K= 
SONIA

Radio
jR O D A , 13 kwietnia 1938 

13.45 muzyka. 14.50 muzyka, 15.45 „W 
ojczyźnie białego konka" pogadanka dla 
dzieci starszvch w opr Stanisława Sumiń* 
skiegu, 16.00 skrzynka językowa — 
W itold Doroszewski, 16.15 Wieniec pieśni 
ludowych pomorskich w ukł dr. Leopolda 
Kusztelsk.ego, w wyk. Ludowego Zespołu 
Regionalnego chór, kapela i soliśc ), 17.15 
Dopulama muzyka kameralna w wyk. 1:win* 
tetu fortepianowego Leon Sack (I. sk rz); 
Leopold W eitman (2. skrz.), Piotr Pszenycz. 
ka (w iol), Zygmunt Błjdow ski (kotrabas), 
Tadeusz Seredyński ( fo r t), 17.50 służba woj 
skowa w Polsce niegdyś i dziś, pogadankę 
wygi rtm. dypl. W ładysław Dziew mowski, 
18.20 audycja wymienna misterium wielko* 
piostne, 18.50 sprawy społeczne w opr red. 
Władysława Wasilewskiego, 19 00 Sw. Frań. 
ciszek rozmawia z Sułtanem" scena 7 po. 
wiesa Zofii Kossak p. t. „Bez Oręzal; (re* 
cytacja prozy), 19.20 recital śpiewaczy ( ’c* 
cylii Izygrymówny (kontr alt) przy fort. 
prof Ludwik Urstein, 20.00 koncert wieSko*

Krokó'» do wieczora • C«

l i l i i  Mllitlill V
W  dniu dzisiejszym toczy się 

przed Sądem Przysięgłych rozpra  
wa o zabójstwo. Rozprawa w yw o­
łała olbrzymie zainteresowanie, tak, 
ze znaczna liczba publiczności za­
legła ławy.

O skarżonem u grozi kara  śmierci, 
j e s t  nim Dziura, 27-lerni rolnik z 

W olicy pod K rakow em  karany kilka­
krotnie. W duiu 23 sierpnia ub. roku

w czasie zabawy straży poźąrnej w 
vVohcy pozbawił życia i eona Ila- 
basa  i A nastazję  W achel, strzelając 
do swych ofiar z ka rab inu  wojsko­
wego, powodując ich natychm iasto­
wą śmierć w skutek  znacznego up ły ­
wu krwi.

Zbrodni tej dokonał Dziura w e­
spół ze swym  bratem  W ojciechem, 
k tóry  nak łam ał swego brata  do

popełn ien ia  przestępczego czynu, 
wręczając mu karabin.

Czyn przestępny  wyrósł na tle 
osobistych porachunków' rmędzy 
Dziurami a H abasem , na skutek  
dawno istniejącej nienawiści pom ię­
dzy obiemia rodzinami.

Sp raw ę  rozpa tru je  trybunał 
pod przewodnictwem  S O dra 
W sołka.

Przed T rybunałem  Sądu A pe la ­
cyjnego odpowiada dzis Jan  Polań­
ski o nakłanianie do popełnienia 
przestępstw a .

Rozpraw a odbywa się naskutek  
odwołania się oskarżonego od ska. 
żującego go wyroku I-szej instancji-

Ppzcjrchany przez autobus
Na ulicy Długiej najechał autobus 

P. K. P na Marię Sładow ską lat 32 
żona m urarza  z Jarzmanowic. S’.a-

Z ostatniej chwili.

dow ska doznała rany tłuczonej gło­
wy i przewieziona została do szpi­
tala św. Łazarza.

HRAROiDSRI OIÓZIAfc ZUIIAZHH BAHHtil J
donosi, że w Wielki Piątek kasy banków X 
związkowych będą otwarte ao godziny +  
12-tej, zaś w Wielką Sobotę, jako ♦  
w święto bankowe, kasy i biura będą J  
nieczynne. wobec tego weksle płatne ę 
dnia 14 kwietnia br. winny być wyżu- ♦  
nione najpóźniej w Wielki Piątek 15 J  
kwietnia br. do godziny l2-tej. X

O skarża  protc. Bieńkowski. . 
Tadeusza  Dziurę broni adw okat 

dr Frankel, drugiego oskarżonego 
adwokat dr Kruh

.}.L
—o O o —

M o sk w a  Pał- Agencja 1 uss p o d a ­
je. Dn. 11 kwietnia około południa 
9 wojskowych samolotów japońskich 
pogwałciło granicę sowiecka w odle= 
głości 14 km. nz południe od miejs* 
cowości Połtawka w okręgu Grodem 
kowo. Samoloty te przeleciały nad te* 
rytorium sowieckim. Po upływie kil* 
ku minut przyłączyły sir do nich dwa 
japońskie samoloty myśliwskie, lecą* 
ce z Mandżurii. Sowieckie samoloty

myśliwskie wystartowały na ich spot 
kanie i zmusiły samoloty* iarvońsk;c 
do odwrotu, Jeden z aparatów | ipoń 
skich zmuszony został do Ładowania 
w odległości 2 km. na wschód od gra 
nic:y na terytorium sowieckim. Za* 
trzy many jest samolotem myśliwskim 
zrobionym z metaiu i zaopatrzonym 
w* jeden motoi. Samolot ten należy 
do batalionu samolotów myśliwskie! 
armii ,apońskiej na Korei. V rszczeto

poważne dochodzenie.
Jak się dow iadu:e Agencja Tass 

niezwłocznie po nadejściu do Mosk* 
wv wiadomość: o wyżei wymienio* 
nym incydencie, komisarial ludowy' 
spr. zagr polecił ambasadzie sowiec­
kiej w Tokio  złożyć wobec rządu ja* 
pońskiego protest w  sprawie pogwał­
cenia granicy sowieckie) przez samo­
loty .apońskic,

- O —
M* f

„Ko soinolskaja Prawda* uskarża 
się w artykule wstępnym, że ani ro­
dzice, ani komisariat oświaty nie zwra­
cają należytej uwagi na wychowanie 
dzieci. Zachowanie się dzieci jest or­
dynarne i hultajskie. Komisariat oświa­
ty — wedle dziennika — nie intere­
suje się wychowaniem artystycznym — 
a co więcej zlikwidował on nawet fi­
zyczne wychowanie młodzieży, ani 
k',m<sariat oświaty, ani komisariat 
zdrowia publicznego tiie troszczą się 
o wydawnictwa, któreby pomogły rc-

. mt . LAT- L * Ucl «

postny w wyk* chóru męskiego tow. spie* 
waczego „Hasło" im dr. Jordana pod kie­
rów metwem Stetana Profica, 20.30 Tagad. 
menie ochrony krajobrazu yygł- dr* Je rty  
Smoleński, prot. U. J-, 2-1.00 koncert Clio* 
pinówski w wyk. Henryka Sztoi ipki 21.45 
rozmowa wielkopostna ks. J- Zieją z Po* 
lesia, 22.00 muzyka religijna, 23.00 m u ą 'a .  

—oO o—

dzicom zorientować się w skompliko­
wanych zagadnieniach wychowawczych 
Swego czasu w Moskwie i na Ukra - 
nie były zorganizowane t. zw. „Uni­
wersytety rodzicielskie", ale inicjaty­
wa ra nie została Dodtrzymana. Palej 
dziennik wskazuje, że dziecotu sprze-

R oim aitoŚci
(f) Niezwykły ••ekoret akuszerki.

Francji, W nnescie Roubaix, zmarła niejaka 
pant Arnaut, najstarsza w tym mieście aku* 
szerka. Przeżyła lat 84, przy czyit zawód 
swój u d  ra wiała przez 63 lata miała bowiem 
20 lat, kiedy j  debiutów ala" Jak podkreś­
lała francuskie pisma medyczne, owa pani 
A rnaut asystowała w ciągu swojei kariery 
przy... 16.000 porodów! Zważywszy, iż mia, 
sto Roubaix posiada 120.000 mieszkańców', 
można śmiało powiedzieć, że pani Arnaut

dawane są papierosy i wodk, mimo 
stniejącego zakazu. Zaniem dziennika 

iedną z przyczyn demoralizacji mło­
dzii ży ó/kolnej jest nuda która wy­
pędza dzieci r a  uhcę i pcha je do 
chuliganerii,

•<oo°—

asystowała przy urodźrniu siódme; części 
ludności swego „odzinnego masta. ■

(t) 200.000 samochodów w Szwecii. O* 
głoszone ostatnio dane statystyczne wyka* 
żują, że liczb* samocnodów w Szwecji w r. 
1937 wzrosła do 191 9ć7 wozów wobec
173.294 w roku poprzednim, wzrost zatem 
wyniósł ponad 10% Natoimast liczba mo* 
tecykli w roku ubiegłym zmniejszyła się o 
194 do 44.164 sztuk.

- O —



6 KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Reportaż czy sublimowany foto- 
faktomontaż JVt* Wańkowicza

Słowo wstępne.—1 rzy impresje w jednej całości.—Na srebrnym 
ekranie—„Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy*4 przy boku pięknej 

blondyny. — Wywiad z Sergiuszem Piaseckim
Wilno, Środa Literacka — Reportaż Ml, 

chioia Wańkowicza p t. „Sto migawek z 
wędrówek po ziemiach połnocno-wschad- 
nich".

Na wstępie swego odczytu scharaktery­
zował prelegent różnicę pomiędzy dz.cnni- 
karstwem polskim i na zachodzie. Kiedy 
dziennikarz na zachodzie ma pracę zmecha­
nizowaną, przerransportowując depesze z 
całego świata, w sposób automatyczny, dla 
Diiejscowej prasy, to  jego myśli w łasnt i 

'ta len t w  tej pracy są zupełnie pominięte.

Inaczej się ma dzicnnikarstt w u na 
Każdy dziennikarz w prasie poLkiej rca li. 
terackie podejście do danego zagadnienia

Chociaż reportaż jest taki stary jak świat 
to  nie jedni przypisują mu jakąś nowoczes­
ność

— Opis oparty na faktach — na praw. 
cizie, nazwany p rztz  bolszewików faktore- 
portażem, okazał się niedostatecznym — mo 
wił prelegant Dopiero takt ujęty w formę 
attysryczną — sublimowany może mieć 
wartość pełną.

Wywody- na ten temat, bardzo ładnie, 
jak zwykle, w sposób barwny, przedstawił 
nam artysta prelegent.

Jeżeli reportaż W ańkowicza byłby tyl- 
ko faktomontażem, to 100 ilustracji na ek» 
ranie jako uzupełnienie wyrazistości praw 
dv niewątpliwej obniżyłoby jego wartoś"' 
impresyjną.

Jak więc nazwać taki reportaż Wańko- 
vńcza — nasuwa mi się pytanie ? A może 
najstosowniej: „sublimowany foto fakto- 
m o n taż '?  Tak chyba będzie najlepiej!

O to W ańkowicz rzuca na srebrny ekran 
twarze typowe, grupy ludzi, przyrodę, koń 
lv  od samogony świncówki, lampy dzi- 
waczne i t. p.

Wszystkie biedy ludu naszych ziem 
północno-wschodnich, które wywarły wra­
żenie na artyście nie w sposób krytyczny, 
ale pedagogiczny, maluje nasz prelegent w 
tych IU0 obrazkach przybranych w żywe 
kwiaty. W impresjach W ańkowicza „biało- 
rutenizm* wcale się nie odcina od pol­
skości. Obie prymitywne kultury, na na­
szych ziemia :h, neutralizują się i kąpią w 
nieświadomości ubogiego ludu. Dra.nat lu­
du, który w naszych umysłacn wywiera 
wreżenie smutku u nich samych jest przyz­
wyczajeniem. Jest i chytrość chłopska która 
się obawia w obrazkach W ańkowicza:

Jeden „tutejszy*" zmienił wyznanie z pra 
wosławnego na rzymskie. 2apyramy, mniej 
więcej jak mu odpowiada obecny stan du­
chowy odpowiedział: „panoczku dopóty ja 
katolik, dopóki nie skończy worek ziarna, 
k tóry  dostałem od Waszego księdza.

Trudno mł bardzo, dosłownie odtworzyć 
zdania literackie, używane w  świetnych 
przykładach w języku białoruskim z miej­
scowym akcentem przez prelegenta znawcę

Obrazek z pobytu Wańkowicza u „sza- 
ptunichy*, Mariochy. pod Baranowiczami 
z litrem wódki był przyjęty z humorem 
pr-cz salę. „Trzv litry* wódki dziennie wy­
pijane przez Mariochę. wprowadzające ją 
dopiero w stan transu były najweselszym 
fragmentem tego punktu reportażu.

Kolekcja swincówek — narzędzie bójek 
na weselach — także spotkała się z reakcją 
publiczności.

Jaglica, kołtun i gruźlica oto są proble­
my z którymi walkę toczą nasze władze 
administracyjne. Duzo się już na tym polu 
zrobiło, ale jeszcze więcej pozostało przed 
nanu do odrobienia. Zakładów przeciw- 
gruźl: cznych mamy jeszcze za mai. 
Oczekuje się na pomoc w tej walce, szer­
szego społeczeństwa, uświadomionego celu 
walki z wrogami ludzkości. Lekarz ma po­
wodzenie u ludu Zrozumienie potrzeby u- 
dania się do  lekarza jest już coraz więk­
sze.

Nie zapomniał nasz prelegent momenty 
ludowych pieśni i tańców uzupełnić m uzy­
ką. W  pierwszej przerwie odczytu roz­
brzmiewały na sali śpiewane słowa melodii 
pieśni białoruskich, z n akręconych płyt

Śpiewał Lawonichę Mediolańskiej Zcbcj 
da ^S um ick i. Oczywiście tylko z płyty

częściKażda część z rozbitego na trzy 
odczytu, miała swoją całość.

W  drugiej i trzeciej części były przed­
stawiane typy twarzy księży i popów, dzia­
łaczy społecznych. W śród nich i poszczę, 
gólne szkice z ich życia i wspćłzycia.

Nieomal w każde i części wspomniał ptc 
legent o działalności kulturalno . społecz­
nej. „K O PIT

Pomnik — prymityw, bez oficjalnych 
wstęg, bez udziału oficjalnych przedstawi­
cieli władz, w tej uroczystości zbudowany 
na diodze przez „tutejszego" z napisem w 
języku białoruskim, ku czci Wielkiego M ar­
szalka Polski Józefa Piłsudskiego, wzniesio­
ny w nocy tak że uirzclismy na srebrnym 
ekranie. ,

Mapa naszych ziem północno-wschod­
nich, zamkmęta dotychczas, na głucho, od 
wschodu i północy ilustrowała na ekranie 
sytuację stłumionego — nie produktywnego 
gospodarstwa tego naszego kiaju oddalone­
go swym prymitywnym charakterem od 
mapy Polski

Tylko cała nadzieja „przewietrzenia" na 
szych ziem wymienionych leży w otwartej 
granicy na północy z Litwą — O by jak naj 
lepsze wyniki i plony wydały najbliższe 
stosunki gospodarcze Polski z Litwą — 
mówi Wańkowicz.

Chłop „tutejszy", rozleniwiony w swo­
ich marzeniach z biedy, przestałby marzyć, 
że leżąc na pieczce łyżką tłuszcz by „sior- 
b a l" . 'Ju ż  nawet krajać słoninę by się jesz­
cze lenił. Ta impresja W ańkowicza jest o- 
parta na znanych słowach: — Kab ja ca­
rom byu sało jeuby, salo piuby i salom 
boty smarawauby. W  nawiązaniu stosun­
ków gospodarczych znajdzie zamówienie 
i pracę — opuści go to lenistwo rirzyiodii. 
ne

Tak mniej więcej, zakończyłbym i zwią 
zał swoimi słowami koniec „artystyczno 
fctotaktomontaźu Wańkowicza".

N a marginesie odczytu, muszę doda* 
że za słolcm na sali Literatów wzbudzaj 
sensację niebywałą, obecny słuchacz „Ko< 
chanek Wielkiej Niedźwiedzicy" w towa­
rzystwie pięknej blondynki,

Wywiad z Piaseckim
Tylko co zostałem przedstawiony Ser­

giuszowi Piaseckiemu, gdy światło gasło 
już na sali.

W  czasie przerwy wiazę, te  każdy po­
szukuje jego sylwety.

W ychodzę więc i ja na korytarz. O gru­
be mury więzieni Filaretów Wileńskich, ko­
ło wejścia do Celi Konrada, stoi oparty 
szczupły mężczyzna o pociągłej twarzy. Wi> 
dać, że jest nieco skrępowany. Wszyscy 
patrzą w  jego głęboko osadzone ciemne o< 
czy

On wsparty c mury... jak o ramię swe­
go towarzysza, z którym się tak nie dawno 
jeszcze rozstał — rozmawia z piękną 'blon­
dyną.

Zaciągnął się głęboko papierosem i od­
powiada z uśmiechem towarzyszącej mu. 
pani.

ko b i wrażenie człowieka cierpiącego — 
chorego.

Podchodzę do Piaseckitgo i zadaję mu 
pytanie:

— Czy Pan na długo przyjechał do Wil­
na. panie Piasecki?

— N a jakich trzy miesiące — daje rai 
odpowiedź krótką.

— C zy  Pan dawne przyjechał? — po­
nowiłem pytanie.

— Jestem już od trzech tjgodni.

— Co Pan zamierza robić — pytam z 
kolei ju t znajomego od godziny Piaseckie­
go.

- Piszę, a właściwie przepisuję do wy­
dania „Piąty etap" — odpow iada mL

Lubię Wilno. Już 12 lat tutaj nie b y ­
łem — informuje mnie Piasecki.

— Czy P a n  z daleka do nas przybywa 
— jeszcze jedno Ładałem pytanie.

— O nie. byltm  w majątku Rohotna. w 
powiecie Słonimskim kolo Nowolejni to 
przecież nie tak daleko — mówi uśmiechnij 
ty Sergiusz Piasecki.

— Jak Panu wiadomo — zapewne pan 
czytał w rnujej książce zapowiedź że piszę 
książkę „Bogom nocy równi*. O tóż piszę 
ja. a rozpocząłem w majątku Robotna — 
kończy ze mną wywiad Piasecki.

— Dziękuję.

— Ależ proszę bardzo.

— Dowidzenia Panu.

— Dowidzenia.

Jeszcze teraz czuję kościsty uścisk dłoni 
F.aseckiego. Odszedłem w gtąb korytarza.
w stronę Celi Konrada./

Zapytuje mnie pan W ańkowicz czy nie 
widziałem Fana Piaseckiego.

— Owszem — odpowiadam i sprowadzi 
łetn Piaseckiego do Wańkowicza.

Odszedłem na cnwilę by  spojrzeć jesz- 
sze raz na obie sylwety dwóch rozmawia­
jcie ych.

Piasecki jest o gtowę prawie niższy od 
swego „chlebodawcy i wybawiciela". '

Trzyma prawą rękę w prawej kieszeni 
marynarki, a w lewej, w palcach łamie nie­
dopałek papierosa.

U brany w szaro < stalowe ubranie.

Koszula niebieska w  prążki Krawat 
c ie m n v  w pasy o kolorach ponsowo gra­
natowych

Szatyn.

Włosy podzielone na nierówny prze­
dział. |

Dwie rysy wzdłuż policzków, wgłębia­
jące się w bruzdy nadają twarzy zmęczenie

Znowu widzę siedzącego go za stołem 
przy herbatce.

Wszyscy proszą pana Wańkowicza, aże­
by ich zapoznał z Sereiuszem Piaseckim.

— Pioszę pana niech pan mnie zapozna 
z Panem Piaseckim słyszę za piecam i.'

Jakaś studentka uśmiecha się podając 
dłoń Piaseckiemu.

Pan Wańkowicz wreszcie mów- „Panie 
Piasecki niech Pan nie odchodzi, bo mmc 
wszyscy o pan? pytają.

Tednym słowem „kochanek ' Wielkiej 
Niedźwiedzicy" ma powodzenie u kobiet.

Naprzeciwko mnie siądzą dwie panie.

— Wic pan przyjechałyśmy z Nowo. 
gródczyzny, aby się dowiedzieć co o nas 
będzie mówił Wańkowicz. (Kur. Pow.J

Czyta c c- prasa
DEMOKRATYCZNA

M. Zoszczenko

He s e l e
I Kzeczywitcic Wołod»a bawiiuszkin o- 

żenił się nieco przedwcześnie. N ie można te 
mu zaprzeczyć Leci można twierdzić z ca 
lą pewnością, że przed ślubem nie widział 
nawet dokładnie swej narzeczonej Najważ­
niejsze zdarzenia rozegrały się bowiem na 
ulicy. Nawet swą przyszłą teściową poznaj 
dopiero przed wejściem do  urzędu stanu 
cywilnego.

Narzeczoną po-mał W ołodia Sawitusz- 
kiir w tramwaju, Stała przed nim z zimo. 
wym palcie i trzymała się rzemyka W ol x  
dii zrobiła się przykro.

— Niech pani siada na moim prawym 
kolanie — rzekł. -  Tani będzie pani wygód 
niej i

— Nic. Dziękuję.

— A więc niech pani mi da swoje pacz­
ki do  potrzymania.

Spojrzała na niego, potrząsnęła głową i 
jeszcze mocniej przycisnęła dc siebie pacz­
ki. ........

W oludia uważał, że postępowanie jej 
jest czarujące. G dy wysiada.a, poszedł z? 
mv

W  dwa dn- później Wołocua oświadczył 
się i został przyjęty. Następnego dnia uda- 
Ji się go urzędu stanu cywilnego, gdzie za- 
pi.->ano ich jako małżeństwo. Dopiero po 
tym zdarzen;u przytratiło się to, co n?j 
ważniejsze.

G dy po ślubie poszli do mieszkania teś­
ciowej, panował tam ożywiony ruch. Nak- 
lywar-o stół. Rozmaite ciotki biegały z po­
koju do pokoju, układały nakrycia, rozsta 
wiały wazony z kwiatami ściskały się wza­
jemnie na powitanie i składały życzenli 
W ołodii. Już z korytarz? Wołoch? stracił 
z oczu swoją żonę. Niespokojnie rozgląda* 
się szutcając jej. Dokoła było pełno mło­
dych kobiet, bardzo do niej podobnych. Ale 
która z nich była jego żoną?

— Prawdopodobnie nie poznair własnej 
żeny — myślał W ołodia. — 1 co ja pocznę11

Wmieszał się w tłum młodych niewiast 
Od czasu do czasu zlekka potrącał jeaną z 
nich łokciem. Młode kobiety patrzyły na 
r.iego ze zdziwieniem i nie ujawniały ra­
dości w związku z jego taktyką Goście we­
selni zaczęli mu się przyglądać. Podejrzli­
wie obserwowali jego ruchy

— Ładna historia — myślała W ołodia. 
— A  co będzie, jeżeli jej nie znajdę?

Wreszcie poproszono do  stołu.

— Dzięki Bogn — odetchnął z ulgą W o­
łocha. — Teraz wszystko się wyjaśni. Obok 
mnie napewno usiądzie moja żona. * '

W ołoaię posaazono na honorowym mse, 
stu . 2  lewej strony usiadła młoda, śliczna 
kobieta W ołodia spojrzał na nią i kamień 
spadł mu z serca

— Oto ona — pomyślał. — taka ładna 
Bez kapelusza wygląda o wiele młodziej 
Nosek ma krótszy.

2  radością i nalał wino da : kieliszków, 
wypił z nią i ucałował ją serdecznie. Zaraz 
pc tym ibomba wybuchła

— Co za bezczelny, nieopanowany czło­
wiek! Jego młoda żona jeszcze się nie zja­
wiła przy stole, a on już zaczyna z Inną 
swoje bezwstydne kawały*

Otoczono grzesznika i zmuszono go do 
wytłumaczenia się Wołodia mógt powie­
dzieć, że był to tylko żarcik. Lecz nie mial 
tyle sprytu, a poza tym był wściekły, gdyż 
jakiś gość — w ogólnym zamieszaniu — u- 
derzył go  w głowę butelką wódki.

W  tej chwili do pokoju weszła żona W o 
loch:, w białej sukni, z pękiem kwiatów 
przy pasku.

— Ach tak... tak — rzekła tylko.
Krewni wypchnęli W ołodię z pokoju.
— Pozwólcie mi chociaż zjeść obiad 1 — 

prosił. — O d samego rana nie miałem nic 
w ustach!

Lecz krewni byL nieubłagani i zrzucili 
go ze schodów
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Franciszek Molnar.

Tajemniczy
Gościłem pewnego razu u przyja­

ciela mojego Rado, k tó y  ożenił się 
przed  trzem a la ty  z  piękną i skrom­
ną dziewczyną. M to da kobieta była 
wzorową gospodynią, ubierała się z  
elegancką prostoią i umiała z  w iel­
kim taktem  trzym ać  zdała oczarowa­
nych je j urodą wu Ibicieli.

O przyjacielu moim nie wiele da 
się powiedzieć. B ył ło człowiek spo­
kojny, bez szczególnych ambicji, lu­
biący nadt-wszystko dobrze zjeść i 
wypić. Krótko mówiąc, nie nadawał 
stę absolutnie na oonatera romansu. 
Pewnego dnia po obiedzie pani Mar- 
gua  zaw ołała  nagle:

— M ój Boie, wypadł ml jeden K a ­

mień z  pierścionka.
Rado nie przejął się zbytnio rą 

wiadomością i spokojnie zapalił 
cygaro

— Czy każesz mi wprawić in n y? — 
zapytała  żona.

— Później może, nie ma się czego 
spieszy ć --o d rzekł obojętnie mąż.

— Dam go więc Csokai — rzekła  
M ar gna , śmiejąc się — kaZe mi go 
z  pewnością wprawić.

Rado skinął przyzwalająco i na 
tym skończyła się rozmowa.

Gdy się żegnałem, M argitu zwró­
ciła się do m ęża :

— Chodź ze  mną. Willy, mam kilka 
sprawunków do załatw ienia.

— Nie teraz, może później — od­
powiedział leniwie mąż, rozparty wy­
godnie w fo telu ..,

— Więc pójdę z  Csokai
— Kto to jes t ten Csokai ? — za ­

pytałem  z  ciekawością
—  Nikt, — odrzekł, śmiejąc się, 

Rado.
— Lecz imię to  padło ju ż  kilka razy.
— Ale nie istnieje żaden Csokai— 

wyjaśniła pani Mar gita . — Imię to 
jest jedynie symbolem, fikcją , Jeżeli 
mój mąż jes t nudny lub rozdrażniony , 
grożę mu tym zm yślonym  Csokai, 
który posiada w szystkie zalety, na 
jakich zbywa mojemu małżonkowi.

— Jest to więc symbol Idealnego 
męża ?

— Nie, Csokai jest kawalerem, 
który umie obchodzić się z  kobiet u mi. 
Jeżeli mój m ąż odmawia m i nowego 
kostium u , kupi mi go Csokai. Gdy 
W illy zapomina o moich urodzinach, 
stawiam mu jako  przykład  Csokai 
który obdarzyłby mnie hojnie przy  
takiej okazji. Csokai nie je s t  więc 
wzorowym mężem , lecz idealnym ko­
chankiem.

Roześmiałem się, oatu M argita  z a ­
wtórowała mi, uczynił to  również 
Willy. Następnie pani M argita m a ­
lowała męża, który zdecydował się 
wkońcu towarzyszyć jej po sprawunki.

II.

Bo kilku tygodniach odwiedził 
mnie Rado zupełnie niespodziewanie.

— Przypominasz sobie zapewne, 
że mówiliśmy raz o jakim ś Csokai — 
za c zą ł z  ponurą miną.

— Owszem — potwierdziłem.
— A więc muszę się przyznać, że 

ten Csokai sto i ml ju ż  kością w  gardle.
— Nie mow głupstw , Willy.
— Zatruwa mi życie Cokoiwiekbym  

uczynił lub zaniedbał, stawiają mi 
go jako  przykład  Gdy wychodziłem

wczoraj z  aomu, zapomniałem pożeg­
nać się z  M argitą,

— Zobaczysz, że. mnie csoka i po­
całuje— woiała za  mną moja żona.

Tego samego dnia wróciła później 
ode mnie. N igdy nie podejrzewałem  
mojej żony i nigdy me pyta łem  się, 
gdzie spędziła popołudnie. Tym ra­
zem jednak byłem bardzo zniecierpli­
wiony, dokuczał m i bcwiein g łód  i 
m usiałem  długo czekać na kulację.

— Gdzie bawiłaś właściwie tak  
dhigo ? — zapytałem  gniewnie.

— U Csokai — odpowiedziała tak  
spokojnie, jakby chodziło o najbar­
dziej zrozumiałą rzecz.

Jestem tak głęboko przekonany u 
wierności mojej Zony, że gotów był­
bym zastrzelić każdego, ktoby m iał 
na tym  punkcie najlżejsze chociażby 
wątpliwości. Pomimo to jednak spę­
dziłem noc bardzo niespokojnie. O go­
dzinie drugiej przebudziłem się z  u- 
czuciem przygniębienia srało mi się 
bowiem że Csokai był w pokoju 
i szeptać do mojej źąny

— Cicho, kochanie, żeby się twój 
m ąż nie obudził.

Zapaliłem  światło i przekonałem się, 
ż t  M argua śpi spokojnie. Pomimo to  
nie mogę odzyskać spokoju.

Zrozumiałem mego p rzyjaciela i 
nie będąc nawet wielkim psychologiem , 
przyszedłem  do wniosku, źe mniemany 
Csokai był jedynie wyrzutem sumienia  
obojętnego małżonka, Źai m i było 
Rado, lecz nie m iałem dla niego 
rady. Gdyby ten Csokai był człow ie­
kiem z  krwi i kości, możriaby było 
załatw ić się z  nim prędko W  ja k i  
jednak sposób można w alczyć z  tw a  
rem wyobraźni, z  idealna postacią , 
obdarzona nadludzkimi zaletami.

III.
Wkrótce po rozm owie z  Wiliy 

spotkałem panią M argitę na wysta­
wie SZtURl.

— Interesują panią obrazy i rzeź­
by? —spytałem tdziw iony.

Zaprzeczyła temu i rumieniąc się, 
oświadczyła, iż przyszła  na wystawę 
jedynie dla tego, że nie. mogła ju ż  
znieść w  domu obecności męża.

— Ten zmyślony Csokai nie daje 
mu absoluinie spokoju — mówiła, — 
Udv wychodzę z domu, zapytuje  
zaraz.

— Czy idziesz do Csokai?
Gdy wraca z miasta, pierwsze jego  

słow a brzmią . — Czy bvł tu  Csokai?
Tak często żartowaillśmy na ten te ­

mat, iż nie możemy obecnie uwolnić 
się od tej wyimagiowanej postaci. M ój 
m ąż je s t wciąż rozdrażniony, mówi 
tylko o tej zmorze, drw i z  niej bez 
końca Aczkoiw ek brzmi ro dziwnie, 
lecz W illy j est zazdrosny o tego 
nieistniejącego człowh ka.

Usiłowałem pocieszyć m łodą ko­
bietę, lecz przerwała m i :

— Co jednak jest w  tej całej hi­
storii szczeg ó ln e  to fa k t, iż drwiny  
m cgv męża na temat mojej znajo­
mości z  Csokai drażnią mnie nie-
słychnle.-

  Aha  — pomyślałem  — więc tak
się mają rzeczy. Mam wr a zenie, Ze 
pani M argita gotowa jest pokochać 
owego wy śnione go Csokai. J e s t to 
nawet więcej, niż pewne, źe s'unic się 
tak w końca. Wychodzę bowiem z za­

łożenia, że znajdujemy przeważnie 
przeam iot naszego gorącego pożą­
dania.

IV.
.4 koniec tej historii ?
Pewnego dnia ogarnął mego przy­

jaciela Rado taki nup  kój podczas 
pracy w  biurze, że przyjechał do 
domu. Nie za s ta ł pani Mar gity. Za- 
cząt z  pośpiechem przetrząsać s zu f­
lady i pudła w  pokoju swej zony, aż  
znalazł ''kartkę z  jukim ś adresem , 
który rzucił szoferow i tahsówk', ro z­

kazując jechać jahnajspiesznej we 
wskazanym  kierunku. Wiliy czekał 
nie dłużej, niż dziesięć minut w  na- 
wpół ciemnej slent i u jrza ł M argitę, 
która przebiegła szybko obok niego 
i w siadła do auta. Rado nie ochłonął 
jeszcze ze zdumienia, gdy z  tych sa 
mych schodów , którym i zbiegła M ar­
g ita , zaczą ł schodzić m lodv człowiek, 
w  którym ooznał biurowego Kolegę.

Okazało się, że ów m ityczny Cso­
kai nazyw ał się w  rzeczywistości 
Kovacs. " ■

- O —

Trybuna sportowa
Rozgryw K i o puhar Dauisa

Do tegorocznych rozgrywek teniso 
wych o puchar Davisa w strefie euro 
pejskiej przystąpiło 21 Daństw Cyfra 
ta zmniejszyła się obecnie. Austrię,

która w wyniku przemian politycz­
nych nie będzie startować, oraz Nową 
Zelandię, która zrezygnowała z udzia 
łu. . -

Obóz tenisowy wznowiony
Wznowiony zustał w Warszawie na 

kortach Jasińskiego obóz naszych le 
nisistów, przerwany ostatnio z po^o  
du fatalnych warunków atmosferycz­
nych. Na obóz stawili się Hebda,

Tioczyński, Wiitman, Spiekała, Ksa­
wery Tłoczyński, Czajkowski oraz 
Jędrzejowska Jadwiga i Wolkmer — 
Jocobsenbwa.

- O -

Kłopoty sportu angielskiego
Tenis angielski przejawia ciężkie 

ktepoty w związku ze zestawieniem 
Drużyny Davis Cup‘owej, Ze zwycię­
skiej z przed dwóch lat drużyny 
Perty Austin, Hughes i Tuckey— źa 
den już dzis nie reprezentuje ' Anglię 
a z zeszłorocznej drużyny Dóvis 
Cup‘owej w grę wchodzi tylko duo- 
l.sta Wilde.

Obecnie w grę wełmdzi następują 
cych 6 ciu tenisistów w zakres;e gry 
pojedynczej: Wilde, Butler, Mc Phail 
Shayes, Jone . FilOy. W doblu Angl a 
rozporządza jedną tylko parą dużej 
wartości: Wilde Butler.

Doskonale zapowiada się z pośród 
wymienionych graczy 21-leim Fiiby,

SLayesa uwaziją Anglicy za jedynego 
t nisistę, mogącego osiągnąć formę 
Ferry‘ego.

Cała wymieniona 6-ka przeprowa­
dza obecnie intensywny trenning przed 
pierwszą rundą pucharu, w kto.ej 
Anglia walczyć ma z Rumuoią. W ra 
zie zwycięstwa, Anglicy spotkają się 
ze zwycięzcą meczu Czechosłowacia- 
Jugoslawia, przy tym — zdaniem te 
uisowych kół angielskich — tenisiści 
angielscy nie mają szans zwycięstwa. 
Odmłodzona drużyna s Anglii będzie 
musiała popracować parę lat, aby 
osiągnąć formę swoich wielkich po­
przedników,

—oOo

Reforma puRaru Europy środkowe)
■ W Bazylei odbyła się przedwczoraj 

konferencja w sprawie piłkarskiego 
oucharu Eurupy Środkowej przy u 
dziale przedstawicieli Węgier, Gzecho 
Słowacji, Włoch i Szwujcarii.

Wobec prawdopodobnego asumęcia 
się Austrn z rozgrywek pucharowych,, 
konferencja zdecydowała, że w przysz

łości w walkach o puchar uczestni­
czyć będą po rzteiy drużyny z trzech 
krajów: Włoch, Czechosłowacji, i 
Węgier.

Oiicjalne posiedzenie komitetu pu­
charu Eurcpy Srodk. odbędzie się 30 
D m. Mediolanie, gdzie zapadną de 
cyzje ostateczne,

;, Jca

W sobotę 16. b- m w godzinach rannych u* 
każe się iwiateczny numer „Krakowskiego 
Kuriera Wueczornego” w zn ?cn !e  powiększo­
nej OD etcir Numer będzie zawierał prace 
szeregu wybitnych pisarzy demokratycznych.



8 KRAKOWSKI KURłejk. NylEi^ZORNf

Docent Cywiński skazany
na najwyższy wymiar kary przewidziany

art. 152 k. k.
W arszawa (tel.) Wczoraj Sąd ogło si wy- 

rok w sprawie Stanisława Cywińskiego i 
Aleksandra Zwierzyńskiego, oskarżonych o 
zelżenie narodu polskiego. Docent Crwiń= 
sfci skazany został na 3 lata więzienia. Red. 
Zw.erzyńsk' został unie winmony.

W  motvwach wyroku Sąd stwierdzi! ni. i.
Oskarżony nie wskazuje wszakże n a s  

zwiska osoby znieważonej. Nie ma tyle 
odwagi, uderzenie jest zamaskowane, do 
konane z zasadzki. Ten jednak, kto chce 
wiedzieć kogo oskarżony „kabo vnem ' 
nazywa, ma ułatwione zadanie. W ar ty = 
kule bowiem oskarżony nie zawahał się 
w nawiasie dodać tuż po przytoczonych 
słowach o obwarzanku, ix cyiata pocho 
dzi ze strony 20stej książki Wańkowicza, 
stanowiącej podstawę i natchnienie do 
jego artykułu. A  na tejże stronie 20rtej 
czytamy ni mniej ni więcej: „Marszałek

Rolne
SKŁAD SUKNA

RiTTERrIANN Kraków Rynek Gł 9.
(Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 

NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

R. T. Urzędnikom dogodne warunki

ŻYWE RYBY
(5PECDALNOŚĆ TUCZO N E KARPIE)

oraz inne gatunki żywych ryb 
i konserwy rybne 

poleca :

I. B E C K
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 V podutrCS.

Telefon 158-94.

mm kii M d h e
Długoletni Specjalista  M. Landau 
Kiaków , Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnegoro -  
Jzaiu , Supensona. Opaski po ope­
racji ślepej kiszki. P rzyjm uje wszel­
kie reperacje . Posiada liczne p o ­
dziękowania

W YPtfAWKI NIEMOWLĘCE, ElSEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

K R ED EN S z w itryną  orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
łNowomiejska 2.

S Z T A N C E , sznity wyrabia  p racow ­
nia „PR EC Y ZJA " Kraków K ra­
kow ska 5 w podwórcu.
Wykonuje wszelkie roboty ja k : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel­
kie narzędzia 1 noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie 1 specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuj, wszelka biżuterję, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, p łaci pctną 
wartość.

Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Zgło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13.

Piłsudski powiedział: Polska jak obwa­
rzanek. to warta co po brzegach"

Daremnie oskarżony usiłuje przeko* 
nać sąd, że pisząc swój artykuł Łapom- 
niał komu owe słowa o obwarzanku 
przypisane zostały przez Wańkowicza. 
Nie podobna uwierzyć w to, żeby oskar* 
żony przytaczający z pamięci, jak to sąd 
bezpośrednio na rozprawie mógł się prze 
konać, nazwiska i myśli puarzy, pubL- 
cystow, mężów stanu rodzim ych i ob/ 
cych, zapomniał tylko jednego nazwiska 
nazwisko Piłsudskiego, nazwisko, które 
na ziemiach polskich jak długa i srcrce 
ka, usta już każdego dziecka ze czcią 
wymawiają. Cywiński, docent literatur/ 
na uniwersytecie, wskrzeszonym przez 
Piłsudskiego, publicysta i wychowawca 
polskiej młodzieży

właśnie tego nazwiska zopmniai

SREBRME-N1EB1ESKIE 
N A 3 T A N I E 3
PI0SL01ICZ HRRROiif
RYNEK GŁ. 9, 1 piętro 
DOGODNE WARUNKI

POKÓJ z osobnym wejściem kom­
fortowy, słoneczny w willi poło­
żonej wśród ogrodów a jednak 
w śróan, eśclu do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość orzeł grzecz­
ność Telefon 138 "1.

PARCELA

Przy ul. Mazowieckiej w dobrym  
punkcie do sprzedania .

J .askaw e zgłoszenia proszę kie­
rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcvj w zak resie  szkół średnich 1 pow ­
szechnych.

Zgł sza da .Kra-t. Kurier W ieczorny" 
te ł. 164 20

M O N E T Y  marki, medale, krzyże, 
plekiety, sztychy. M ARS, Kraków 
św. M arka 23.

N O W O C Z E Ś N IE  urządzony sklep 
spużywczy z dużą w ystaw ą i m a­
gazynem korzystnie do sp rzed a ­
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji Kuriera W ieczorne­
go.

HA SEZUR IlilOSEHAY
duży w ybór parasolek i parasoli 

wytwórnia

„UMBRELLO^krakow 
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -----

Uskutecznia  reperacje solidnie i tanio

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„FARBO BLA SK* Kraków, XXII. 
K ałwaryjska 23.

Nic bardziej obłudnego, nic bardziej <fy-- 
nicznego. Sąd uznał, iż twierdzenie os­
karżonego, że zapomniał o Piłsudsk m, 
.  miał na myśli Mackiewicza, jest wręcz 
kłamliwe i wykrętne, a ma tyll-o jeden 
skutek, że dosadnie, a jakże ujemnie, 
charakiervzuje j go sylwetkę mo.-alną 
t-złowieka małego, zdolnego do chwytu 
tchórzliwego i wybiegu podstępnego 
Przy wymiarze kary sąd zważył, że wo­

bec jaskrawego przykładu naruszę... _ do ora 
chronionego art. 152 k. k. należy przyjąć 
najwyższy wymiar kary t. j. 3 lara więzienia

Hymenie proc. kamgi prawe.
me pozbawi,« go raw do żądam i odszko> 

dow»ma

N a tle przepisów rozprządzenia Prezy 

d en ti Rzpiitej o umowie o pracę pracowni­

ków umysłowych, zwłaszcza zaś przepisów 

normujących rozwiązanie umów, Sąd Nai* 

wyższy wypowiedział następującą tezę pra­

wną: , . . . .
-  Gamo wytoczenie sprawy karnej n :.t 

przesądza jeszcze kwestii w .n / pra.cw nika 

i nie upoważnia pracodawcy do natych­

miastowego rozwiązania umowy, jak rów  

nież nie pozbawia prarow aika prawa do 

dochodzenia roszczeń, wypływających z u» 

mowy i ustawy w związku z bezprawnym

jego zwolnieniem.
oO —

Powstanie przeciw Błochom
w Abisynii

L o n d y n  „Manchester Guar­
dian'* donosi o nowych krwa­
wych walkach powstańczych w 
Abisynii. Powstanie objęło prze- 
dewszystkim krainę zamieszkałą  
przez szczep Galia, którego od­
stępstwo w  swoim czasie prze­

chyliło szalę zwycięstwa w  kam' 
panii abisyńskiej na rzecz Włoch* 

W walkach Które ob ję ły  r ó w ­
nież teren prowincji gre, zgi­
n ę ło  p od ob n o  po stronie w łos­
kiej kika tysięcy  żołnierzy.

Zamkniecie list adwokackich
w akr. krakowskim i lwowskim

Agencja PID dowiaduje s>ę, że 
do ogłoszenia w Dzienniku Ustaw 
przesłany już został teks t  ustaw y, 
nowelizujący] praw o o adw okatu­
rze Reform a palestry przewidz ana 
w tych przepisach wejdzie w życie 
w najbliższym czasie. Powołanie 
nowej Naczelnej Rady Adwokackiej 
oczekiwać należy w końcu m maja.

Ze względu na to, że poza człon­
kami m ianowanymi przez Pana 
P rezydenta  R. P., należeć bedą do 
N. R. A. członkowie pochodzący z 
w yboru  rad okręgowych, w drugiej 
połowie przyszłego miesiąca nastą­

pi zwołanie nadzwyczajnyeh wal­
nych zg iom adzeń wszystkich izb 
adwokackich. Dotychczasowe rady 
okręgow e zakończą swe kadencje 
w połowie m. 1 pca. t. j. w 3 irie- 
śiące po wejściu w życie nowej u- 
stawy,

Przedm iotem  studjów są  już roz­
porządzenia  w ykonaw cze do now e­
go prawa o adw okatu ize , przepisy 
te rozstrzygnąć  m ają spraw ę zam ­
knięcia list w niektórych okręgach. 
W  pierwszym rzędzie dotyczyć to 
ma apelacji krakowskiej i lwowsKiei.
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Powody upodlili liclmschnip
Nowy Jork  (Paa). D o  Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Pól lornei 
przybyło na stafkach „Antonina" 
„Paris“ około 40 rodzin emigranckicft 
z A ustni. Między tymi znatar: się b. 
współpracownik biura prasov ego 
rządu austriackiego, Rene Kraus. \ a  
liczne żądania wyw .adów dla amery = 
kańskiej prasy Kraus odmówił wszei
kieeo podania szczególe w, doi cezą* 
cych wypadków Austrii tak długo, 
jak długo i b. kanclerz Schuschnigg 
będzie uwięziony. Nadmienił, ze w:e 
bardzo wiele i niczym n ie bedzie się 
kredował, gdyby akąkolwiek krzyw* 
,de wyrządzono iego b. szefowi. Kraus 
zakomunikował tyle dziennika-rom 
amerykańskim: „Schuschnigg został 
zdradzony. Kanclerz oparł sie na ka? 
tolikach oraz na patriotyzmie naro* 
du. Ci zas nie popalili go Pokuj świa 
towy tak długo nie będzie gwaranto* 
wany, jak długo nie powstanie ł io k  
państw demokratycznych, kłe-yby 
wstrzymał Niemcy w ich marszu na

W schód . Inwazja wojskowa do Au- 
str.i była od  kilku lat przygotowana 
Tłumy, które witały oddziały nazis* 
towskich woisk na ulicach W iednia, 
to nie prawdziwi Austriacy, lecz spę­
dzony tluma.

Do wczorajszego numeru Kra­
kowskiego Kuriera Wieczornego* 
zakradł się złosilwy chochlik 
drukarski w notatkę pod tytułem  
„K są ik a  o Rosji Sowieckiej". 

Nazwisko autora wspomnianej 
Ps)ąłkl ma brzmieć STANISŁAW 
ŁAkOMSKC.

(
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OGIOS7ENIA; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest jeden m llmctr, w je tiy m  lamls S tin a  dcieli się na 4 lim y . 
Ceny ogłoszeń w złotych; I. strona w l łamie za m/m zł 1.25 Tekst II — VIi strony zł 1.— Za tekstem zł 0.70 Nadesłane za tm/m w 1 m/m w 1 łan ie  zł 0 75 Nekrologi w tekście d..86 
m/tu w 1 h rrre  zł 20 2 łamach zł 3 0 — O gt szrnla drobne za iłowo 0 ]0 Dla ooszukują-vch oracv w drobnych za słowo 0-05. 'A it-yu -ni>1 ie za s'ow i drobnyh  zł 0 15

R edaktor odpowiedzialny i wydawca: A ugust  Com ber. Drukarnia „L teracka" w  Krakowie, PI. Zgody 4


